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B iuro  R edakcji „D zien n ik - P o lsk ie g o " , p lac  M arjacki 
liczb a  6 i 7.

P rz e d p ła ta  wynosi we Lwow ie roozuie 18 zł. — p ó ł­
roczn ie  9 z ł — k w arta ln  e 4 zł. 90 c t. m iesięczn ie  
1 zł. 50 c t , za p rzesy ł: ę d > dom u d o p ła c i  się  
20 c t. m iesięczn ie

Z p rz esy łk ą  pocztow ą w p a ń s tw i-  a u s tr ja c k ie m , roo zn ie  
24 z ł. — pó łro czn ie  12 t i  — k w arta ln ie  6 z ł. — 
m iesięczn ie  2 z ł.

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą za g ran icę  d i ca łych  N iem iec rocznie 
50 m arek  — k w a rta ln ie  12 m arek  40 sr . g r. — 
do F ra n c ji ,  A n g lji, W łoch i S zw ajo arji rocznie 
80 franków  —  k w a rta ln ie  iO franków .

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r ac a .  

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują wb Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o g< dżinie 8 .  rano.

B iuro  A d m in is trac ji „D zienniki. P o lsk ieg o " , p lac  M arjack i 
1. 6 i 7 w domu p a n a  K ise lk i.

W e W ie d n iu :  pp. H a asen s te in  & V p g ler, (Otto MaaB), 
M. D ukes, H . Schalek , A. O p p eh k ’s N&cLf., R udolf 
M ozse i J .  D a n n e b e rg : w P a r y ż u : C. A dam  38 
ru e  de Y arenne.

O g łoszen ia  przy jm uje  się  za o p ła tą  10 centów  od jednego  
w ie rsza  drobnym  d ru k iem  (p e tit).

D oniesien ia  o H u b ach , zaręczy n ach  i inne p ryw atne 
k om unikaty  po kron ice  za jed e n  w ie rsz  50 e t.

P ry w atn e  ko respondencje  12 i n ek ro lo g ja  20 cen tów  
od w iersza .

D robne  o g ło szen ia  l 1/,  c en ta  od w yrazu. P o m ieszk a n ia  
i  sk lep y  po 1  c t. od w yrazu.

CE

• a
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 c i od wiersza.

W y d a w c y  i  w ł a ś c i c i e l e  : I ) r  K a z i m i e r z  O  D a s z e w s k i  - B a  r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
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Regulacja płac Urzędniczych.
C

Wrażenia polskie.
LWÓW 27. listopada.

T elegram y doniosły nam  już, iż rząd  na 
wosorajszem  posiedzeniu izby posłów odniósł 
walne zwycięstwo, gdyż znaczną większością 
głosów izba p rzy ję ła  piąty a rty k u ł przedłożenia
0 podwyższeniu pensyj urzędniczych  w myśl 
przedłożenia rządow ego, t. j. nie oznaczając te r ­
minu, w k tó rym  u staw a ta  m a wejżć w ty c ie . 
Zw ycięstw o rząd u  jest równocześnie zw ycięztw em  
urzędników . U staw a już jest uchw alaną, a ufać 
możemy przyrzeczeniom  hr. Badeuiego i d ra  B i­
lińskiego, że rząd w szelkich dołoży starań , aby 
ustaw a ta  w eszła jaknajp rędzej w życie, i p rzy­
puszczam y, że m iaister skarb u  znajdzie na w y­
d a tek  ten  pokrycie w jak im ś rozdziale budżetu
1 że może w yprzedzi życzeuia izby i ustaw ę 
wprow adzi jeszcze przed 1. lipca 1897 r. W  k a ­
żdym  razie urzędnioy z ufnością spoglądać mo­
gą w przyszłość, gdyż już bliska jest chw ila 
polepszenia ich bytu . VYprawdzie g ro z ił, im n ie­
bezpieczeństw o, ponieważ gdyby izba by ła  oznaczy­
ła  term in , rząd  nie m ógłby by ł przedłożyć u- 
«tawy do sankcji m onarszej, ale niebezpieczeń 
stwo to dzięki uchw ale izby zostało usunięte. 
W p ra *  d łie  może stronnictw a opozycyjne, jak  
lew ica i antisem ioi, podczas, ag itacji w yborczej 
do rad y  państw a będą chciały w ykazyw ać, iż 
one ty lko gorąco b ren iły  spraw  urzędników  i 
chcia ły  przyspieszyć regulację  ich  p łac, ale 
w szystkie te  tw ierdzenia bądą  ty lko  sztuczkam i 
agitacyjnem u Cóżby u isędnikom  przyszło z te ­
go, gdyby izba  regu lac ję  uchw aliła , a rząd  nie 
m ając na ten  w ydatek  pokrycia, nie przedłożył 
ustaw y do sankcji? W szak  w iększą ufnością n ap a ­
w ać m uszą każdego h r. Badeni i dr. B iliński, 
k tórzy  wniósłszy sami a w ła .uo j inicjatyw y 
przedłożenie rządow e o podw yższeniu p łac , dali 
n iezb ity  zewód, iż im pslepszenie b y tu  u rzędn i­
ków  w istocie leży na  terou , niż sg ita to rzy  wy- 
Dorozy, k tó rzy  chcieliby ty lko  d la  siebie 
pozyzkać głosy i przed w yboram i są przyjació ł­
mi w szystkich, a po w yborach, dorw aw szy się 
m andatów , o w szystkich  zapom inają.

R ząd pom yślał jednak  niety lko o regulacji
p łac urzędników , również gorąco mu leży na
zercu spraw a b iałych  murzynów: djzrnistów .
W  czasie wczorajszej dyskusji nad  projektem  
ustaw y , regulująoym  prow izorycznie płace sług 
sądow ych, ośw iadczył dr. B iliński, iż rząd  nosi 
się z m yślą otw orzenia z w iększej części djurni- 
stów najniższych posad urzędników  i że czyni 
s ta ran ia  około polepszenia ich by ta  i z a b e z p e -  
Cacnia im losu na w ypadek  słabości lub  n ie ­
zdolności do p racy . N iektóre m inisterstw a raąją  
zam iar djurnistów  swoich ubezpieczać w prowi­
zyjnych kasach , istn iejących  przy  kolejach  pań 
stwowych, a pierw szą w k ład k ę  do tych  kas 
pok ry łby  rząd  z w łasnych fanduszów. S praw a 
ta  będzie uregulow aną w ciągu r. 1897, i już 
onegdaj d r Biliński zapow iedział, że w krótce
ua ten  oel zażąda od izby uchw alenia k redy tu
dodatkow ego. D jurn iści więc, którzy  od ta k  d a ­
wna już u rozm aitych rządów  ko ła ta li o polepsze­
nie swego by tu , obecnie mogą odetchnąć swo­
bodniej, gdyż m ają dow ody, że dzisiejszy rząd  
za ją ł się ich spraw ą i nap iaw dę  zam yśla u regu ­
lować ich stosunki.

Lwów 27. listopada.

n -  j
(C. ci.) Nio zdążył jeszcze p. A m fitieatrow  ; 

napisać drugiego swego listu o w rażeniach  pol­
skich, a już p. A. Suworin w sw ych M aleńkich  ; 
piśmach l C C L X X X I V  w ystąpił z ich oce- * 
ną, s tarając  się zainteresow ać szerszą publiczność ; 
icb treścią  i nie szczędząc przytem  uw ag wła- | 
Bcych, nieraz bardzo zajm ujących Przynosi nam  
te uwagi n t. 7440 z d. 24 bm. Nowawo Wre- 
mieni, a z treścią ich w arto zapraw dę się za 
poznać.

„C zyU jąc p ierw szy  list Old Gentlemana — 
pisze p. Suworin —  o stosunkach polsko rosyj- ! 
skieb, a mianowicie monolog m nicha-Polaka, 
m ieszkającego w Rzymie, pom yślałem  sobie: 
ja k i m ądry  tan mnich i jak i posiada giętk i, • 
polski rozum. Zgauić i pochw alić, zganić tak , i 
że już zaczynasz m yśleć: jadnakew oż tego tro- ’ 
chę już za w i.le , a on nagle zatrzym uje się na 
g ra n ic j m iędzy rzeczą  do zniesienia a rzeczą 
nie do zniesienia i zaczyna ahw alić Roąjan. Mc- , 
nolog ten bardzo mi się podobał. Polacy —  to 
rozum ny naród , ale ich roznm, to nie rozum 
reayjski, w ielki ale nieokrzesany, prosty, zdro- 
w om yślący ; polski roznm  — to rozum  rafi- . 
now any, k tó ry  przeszedł przez w szystkie stepnie 
życia politycznego, n a  wolności i w niewoli. 
N ależym y do jednego plem ienia słow iańskiego, 1 
al#  do różnycis losów i klim atów  i rozumy n a ­
sze są ta k  różne, że poroznm ieć nam  się bardzo 
trudno . N ie napróżno R osjanie nazyw ają P o la ­
ków »bezm ózgim iu, a Polacy nazyw ają  Rosjan 
podobnem  m ianem. W zajem nie znam y się odda- 
w is ,  gdyż m am y z sobą spraw ę od k ilku  s tu ­
leci p raw ie bez przerw y i ja k ą  s p ra w ę ! — 
krw aw ą, bolącą, gorącą, d ręczącą, m ęczącą i 
bolesną d la  obu stron. W historji zaledw ie istn ia­
ły  dw a narody , k tó re  ta k  długo i tak  -ie rp iąc  
m usiafy żyć z sobą w zajem nie, w zajem nie sobie 
przeszkadzając, wojując z sobą, n ienaw idząc, 
godząc się i trzym ając  w iecznie w pogotowiu 
k u ła k  za  pa»nchą.

Do Polaków  uie czułem  nigdy najm niejszej 
; nienaw iści, naw et podczas ostatniego pow stania.
( W owym czasio znajdow ałem  się u dobrego 
i źród ła , aby  w iedzieć wiele praw dy B yłem  se- 
| k re ta rzem  Si. Pictiersburgskich Wiedomostiej,
| p rzez moje ręce przechodziły  praw ie w szystkie 
5 korespondencje z K rólestw a Polskiego (p. S u­

worin nie używ a w całym  swoim liście wyraże- 
j m a priw islinśkij kraj — Pre red.) i północno- 

i południowo zachodnich krajów . C zytałem  je  
albo w rękopisie, albo w korekcie , jeździłem  
z niemi do cenzorów , cyw ilnych i w ojskow ych, 
sprzeczałem  się z nimi, w idziałem  i czy ta łem  
to, czego zabran iano  w zupełności, co w ykreśla­
no częściowo, łagodzono, lub  zm ieniano. W idyw a­
łem  w owym czasie i Rosjan i Polaków , s ły sza ­
łem  spory bardzo o tw erte , czy tyw ałem  „ ta j te "  
polskie spraw ozdania o po tyczkach  w ojennych, 
czytyw ałem  proklam acje, osławiony „polski k a te ­
chizm " i tym  podebne dokum enty , zm yślone i 
oryginalne : w szystko to przychodziło  w listach, 
lub  niesnanem i jak iem iś drogam i.

N a rok  przed powstaniem , w M eskwie, za 
c ią łem  już zaznajam iać się z tam, oo się potem 
stało, będąc  sek re tarzem  Ru3skoj Riecsi w yda 
wanej przez K uganję T u r  (h rab inę  Salias) i by

w ając n i  w ieczorkach u I. S. A ksakow a, gdzie 
n iekiedy przychodzili Polacy i w ognistych  
przem ów ieniach bronili g ran ic  polskich i nie 
podległości Polski. W tedy  wielu było sk ło n ­
nych powrócić Polsce niezawisłość, ale w tedy  
było jasnem , że Polacy żądeli krajów  północno- 
i południowo zachodniego.

Czas ten był wogóle czasem jak ie jś  tajnej 
rewolucji i tego „ezopowego“ języka, k tó ry  do­
skonale i zrozum iale w yrażał to, esego cenzura 
nie rozum iała lub nie mogła rozum ieć. B ył to 
czas gorący, nam iętny, ubogi w zm ysł p ra k ty ­
czny, ale za to b ig a ty  w ożyw ienie i teo re­
tyczne poglądy, k tó re  przyjm ow ano n a  w iarę 
tern szybciej, im mniej znaliśm y Rosję i im 
mniej byliśm y w ykształceni. C enzura bron iła  
a rtyku łów  ustaw y cenzuralnej, paragrafów , li­
te ry  praw a, ispraw ników , gubernatorów , ad m i­
nistracji w ogóle, a żywe słowo tam p rę ­
dzej zw racało  się w sferę poglądów teorety- 
c in y ch  i negacji istniejącego poraądku rzeczy 
w imię „praw dy  rew olucyjnej", k tóra  jest tak  
ponętną d la  gorącej krw i i n iezdecydow anych 
jtszoze umysłów. W szyscy kroczyli po obłokach, 
nie widzieli nio u siebie pod nosem, na  ziomi, 
ale daleko patrzyli w n ieprzejrzaną  dal... i pol­
skie powstanie b / ło  p ie ia s sy m  kubłem  zimnej 
wody, wylanym  na rozgorączkow ane głow y.

Polak  mnich zręcznie przytoozył nasze p rzy ­
słowie : „oo miasto —  to narów , co w ieś — to 
obyczaj". Przysłow ie to nie zgadza się z obru- 
sienjem, gdyż przyznaje  narodom  praw o żyć 
w edłng swego zwyczaju. Zaw sze m yślałem , że 
przysłow ie to w ym yślił w ielk i um ysł i w ielka 
pewność siebie. Niezdolni zrussyfikow ać w skutok 

, b rak u  cywilizacji, Rosjanie przekonani byli jakoś 
| instynktow nie o swej jednoczącej (objedinia- 

juseceej) sile, a siła  ta  w rzeczyw istości praoo- 
! w ała, łąoząo mnóstwo narodowości nieznacznych 
j i tak  znacznych ja k  T a tn ray , L itw ini, Polacy, 
j C okolw iekby o naa mówiono, ale w um yśle ro- 

syjakim  tkw i ogrom na, pokonyw njąca siła,
\ z k tó rą  inne narodowości liczyć się m usiały.
| D zięki jed n ak  naszem n brakow i oywilizaaji,
| dzięki tem a, że nas uw ażano za barbarzyńców , 

sąsiedzi nasi albo mało na tę  siłę zw raculi uwagi, 
albo też nie w ierzyli w nią. N ie k u łak , nie broń 
złączy ły  w jedno  te w szystkie plem iona, lecz 
w łaśnie umysł, um ysł poszczególnych osób i zbio- 

. rowy w ielki um ysł rosyjski, 
i C zyta ąc list naszego w spółpracow nika 
; o stosunkach polsko rosyjskieh, m yślałem  Bobie:
: dlaczego Polacy, ty le  nam  nieprzychylni, ta k  

chętnie i uporczyw ie idą do nas i ta k  wielu ich 
u nas jest, coraz więoej i więcej ? D laczego nie 

j zostają w K rólestw ie Polskiem , a idą  do n a s?
D laczego nasi technicy, inżynierow ie, arch itekci, 

; ap tekarze, nasze departam enty  ty lu  liczą P o la­
k ó w ? Oczyw.ście, skoro nienaw idzę Rosji, jeżeli 
ją uważam ea swego wroga, to nie pójdę do 
niej, nie będę w niej budow ał dróg żelaznych 
i mostów, nie będę zarządza ł w niej ani fa b ry ­
kam i, ani zak ładam i, ani m ajątkam i, nie będę 
służył w departam en tach  i kan ce la rjach  i z a ­
rządzał niemi, nie będę p isał referatów  i naw et 
sam język  rosyjski będzie mi w strętnym . P o ­
święcę siły  moje mojej ojczyźnie, swej kochanej 
Polsce (a pocóż rząd  rosyjski w ygania Polaków 
z K rólestw a i nasy ła  Rosjan ? — Red.) i ozem 
w ięcej ona jest uciśn iorą , tem  więcej będę się 
s ta ra ł nlżyó m ą pracą, mojemi wiadomościami,

moimi talentam i położenie blisk ich  mi w iarą 
i plemieniem.

Pocóż idą do nas P o lacy?  Przecież skoro  
idą w obcy k ra j na służbę państw ow ą lub p ry ­
w atna, to idą z tem, aby  służyć dobrze i uczci- 
wie, gdyż ty lko dobra służba jest korzystną i za­
bezpiecza byt. T ak  postępowali N iem cy, przy jeż­
dżający do Rosji, osiadający w niej i s ta jący  się 
n iekiedy nietylko Rosjanami, ale naw et arcy- 
Rosjanami.

W  czasie powstania polskiego ten ruch Po­
laków do Rosji, icb rozprzestrzenienie się u nas 
w adm inistracji itp. objaśnić m ożna było łatw o 
„katechizm em  polskim ". —  K atechizm  polski —  
to zbiór dosyć obrzydliw ych praw ideł, jak  n a ­
leży bruździć Rosji, jak  trzeba  udaw ać, nacią­
gać, prow adzić na m anewoe, oszukiw ać Rosjan, 
ja k  należy, służąc w Rosji, udaw ać m ających 
dobre zam iary, oddanych, uczciw ych, a w sa­
mej rzeczy dążyć tylko do tego, aby Rosji p rzy ­
nosić ja k  najw iększą szkodę, starać  się o jej 
rozk ład , obezw ładnienie, zrewolucjonizować ją  — 
a w szystko to w imię P ilsk i, w imię przyszłego 
jej oswobodzenia i praw dopodobnego panow auia 
nad  tem  barbarzyńsk iem , rosyjskiem  plem ieniem  
niewolników. Boże mój, jak  w ielu w tedy  wie- 
r»yło w ten  katechizm  i ja k  on swobodnie 
i lekko rozw iązyw ał w szystkie k w estje l Cekol- 
w iekby się stało, jakakolw iek  kw estja  pow stałaby 
w um yśle— w szystka w yjaśn iał katech izm  palik i. 
N azw iska O gryzko stało się naw et synonimem 
katechizm u. S łużył on w m inisterstw ie fizauiów  
i obwiniano go uaw et o to, że w pływ ał n a  znie­
sienie odkupów i pańszczyzny w eelu, spojenia 
w ódką narodu rosyjskiego.

W  znaesenie tego katechizm u nie w ie n y łe n i 
chociażby i istniał, gdyż wiem, że regu ły  —  to 
jed n a , a życie —  d ru g a  rzeoz O błudy jest do- 
syć na służbie rosyjskiej i m iędzy Rosj«*»m i. 
A le aby służyć w Rosji, zw ażając pilnie na jakiś 
katechizm  —  to w prost szaleństw o. G d y b y  poli­
czyć cyfrę domów, dróg żelaznych, mostów, fa­
b ry k , zak ładów  w ybudow anych przoz Polaków  
w Rosji, to o trzym ałoby się cyfrę bardzo im­
ponującą. I  drogi i mosty i domy i fab ry k i 
istnieją, nie rozw alają się, przynoszą korzyści i 
dochody. N iew ątpliw ą jest rzeczą, że wśród Po- 
ków jes t wielu dobrych robotników  i oywilizo 
w anych ludzi. N iew ątpliw ą jest rzeczą, że nio 
polski ka tech izm  ciągnie ich do nas, lecz k o ­
nieczność, potrzeba pracow ania, zastosowywanie 
swoje wiadomości i zdolności do pracy  i zysk i­
wanie środków do życia. N aturalnem  też jest, że 
skoro ty lko  do jakiegoś departam entu  dostał się 
Polak, szczególnie na w pływowe stanowisko, a 
w ostatnich czasaob nie jestto  rzadkością, n a ty ch ­
m iast staje się ogniskiem , k tóre  p rzyciąga tam  
innych Polaków , niekiedy naw et być może 
z uszczerbkiem  dla Rosjan. Mówię „naturalnem  
jest" , gdyż zw iązek plem ienny i uczucie solidar­
ności dzia ła ją  jakeś same przez się. Różne tow a­
rzystw a, k luby, kancelarje  opowiedzą wam  całe 
odysseje o tem, ja k  w ielką jest dyscyplina mię­
dzy Polakam i i jak  spry tn ie i zręcznie w ysadzają 
oni tych , którzy  d la  nich aą nieprzyjaźni, k tórzy  
im przeszkadzają, nie porozum ieją się z nimi.

Rosjanie idą  w szyscy luzem; jeżeli p ro te ­
s tu ją  —  to ordynarn ie , g e rą to , obra ibw ie , 
a Polacy idą zw artym  szeregiem , nega przy  no­
dze. robią wszystko um iarkow ania i aku ra tn ie , 
w formie uprzejm ej, a ich cyw ilizacja zwycięż*.

Pow tarzam , jest to ta k  naturalnem , że niem a po- £  
traeby  w ym yślania dopiero jakiegoś „katechizm u". 
Jestem  przekonany, że gdyby Polakom  nie sta- a 
wiano przeszkód, to w przeciągu k ilku  la t w y­
tw orzyliby ta k ą  konkurencję  dla Rosjan, o i a- £ 
kia; teraz naw et ni* możemy mieć w yobrażenia. oC 
Ani w Niemczech, ani w A ustrji, ani we F ranc ji, CC 
ani nigdzie w Europie n ik t niepotrzebnie ani Pola- £ 
ków, ani ich pracy. O kazaliby  się tam  n iezdatzym i ■ 
do interesów , albo też znaleźliby się w jakim ś 
drobnym  interesie, k tó ry  nio w art jest kłopotu. 
Ale u nas im, tym ąywilizowanym  ludsiom , jest V 
tak  dobrze, że nierzadko w pierwszem  lub d rą ­
giem  pokoleniu sta ją  się Rosjanami. Często już 
dzieci z m ałżeństw  m ięszanych chełpią się swo ( 
jem  uczuciem  rosyjskiem  i p ragną być Ro­
sjanam i.

A więc, cóż z tego w y n ik a?  Czyż Polacy ! 
a  nas są ku ltu rtregeram i ? Mojem zdaniem , nie; * 
gdyż nie widzę powodu do staw iania wyżej in ­
żynierów, m echaników , techników , architektów  
itd . polskiego poehodzenia, niż np. techników  po ( 
chodzenia rosyjskiego. To samo muszę powie- V. 
dzieć i o u rzędn ikach  pochodzenia polskiego. 
Jeżeli Polacy sk arżą  się n a  rosy jsk ich  ceyno- * 
wników w Polsce, to u nas w Rosji jest, i l t  ' 
chcecie, sk a rg  na  ozyaow ników  rosyjskich, a 
w szczególności na czynowników pochodzenia 
polskięge. Zaw inili oni tem, że są Polakam i, ja k  ( 
ci zaw inili tern, ż* mą Rosjanam i. Ale być może, j 
odpowiecie na  te, iż Polacy idą do nas dlatego, 
żo nie m ają się gdzie podziać ? P rzypuśćm y.
A sam a Polska m a się gdzie podziać ?...

N ie zag łęb ia jąc  się szczególnie w tę kwe- 
stję, sądzę, że konieczność pracy , m ałżeństw a, 
języ k  rosyjski dopom agają spraw ie zbliżenia się, u 
pomimo w szystk ich  stronnictw  politycznych, po­
mimo nieprzyjaźni i h istorycznej nienaw iści, a 
p rzychodzący do nas P olacy  —  to pogodzeni. 
H istorji nie możn* odeguać od siebie, ja k  do- * 
kuezliw ej m uchy , ale h istorja dobra jest z tego 
w zględu, że idzie i idzie n ieprzerw anie  i coś 
nieznanego ohown w swojem w n ę trzu ."

T yle  p. A. Suw orin — a co do kom entarzy 
z naszej strony, to jak  juś powiedzieliśm y, do­
dam y je  po ukazan iu  się dalszych listów p. Am- 
fiitieatrow a. (C . d. n  ).

Kwestja pomnożenia liczby posłów 
sejmowych z miast.

P rzy  sposobności uchw alen ia  zm iany sta tu tu  
krajow ego i sejmowej ordynacji w ybarcaei, w k ie  
ru n k u  pow iększenia liczby posłów z m iast Lw ow a 
i K rakow a. — polecił sejm na  ostatniej sesji 
w ydziałow i kra jo w e m u ,  aby kw estję pom nożenia 
liczby pesłów z innych m iast, oraz kw estię  p rzy ­
znania głosu w iryinege rektorow i szkoły  poli­
technicznej we Lwowie, zbada ł i zdał spraw ę 
sejmowi na  następnej sesji. U chw ała tu pows ętą 
została w skutek  l ic zn y c h  petyoy] m izst, d o m a g a ­
jący ch  s-ę przyznania  im p ra w a  w yboru osobnych  
pogłów, a  tem samem w y łąc ze n ia  tychże m iast 
z dotychczasow ych okręgów w kurji gmin w iej­
skich. K om isja sejmowa, k tó ra  te  petycje rozpa­
try w a ła , w ychodziła z założenia, że niepodobna 
przyznaw ać praw a w yboru osobnych posłów 
ty lko  tym  miastom, k tó re  o to petyojonow aiy, 
ale odnoś o ą reform ą trzeb ab y  objąć k ra j cały  i 
zbadać  należycie, k tórym  m iastom  naszego k ra ju

liCzas odnowić przedpłaty!!
u
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który kosztuje:

T l LWOIlt:
kwartaMa.
■ t o t o a h

■1. 4  KO ot
wi. I  KK ot.

l a  i r o i l i i : ■1. —  oL
■I. »•— ot.

(B a  p r z e s y ł k ę  d a  d a a e a  a e le e lo a m n le  * o  s l . )

Zarazem należy odnowić przedpłato na

Ł U S Z C Z ”
(A t prenumeratorów a Dz,Poi,c )

V 0  I  WOWiO • kw arte le le  . . eł. 1 4 0  o t
n l  u R B R l I *  ■ la e lttz a le  . . ■!. — K O ot.

R a  n N iw in r i i  • k w a rta h ł#  • • * 4 0  <*.
R il Rfll R If llijl» mleelęczale . «ł -  8 0  ot.

Wydatenieturo „Dziennika 
PoUkiegoPna podstawie zawar­
tej umowy » wydawnictwem  
rjtlus*c*u” ma jedyne i wyliy 
cntne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

(9)

KLEJNOT.
POW IEŚĆ

M a r j i  ą o i z i e w i c z ó w n e j .

(Ciąg dalszy.)

—  To jest straszne, gdy ozłek w stecz spoj­
rzy  i zobaczy, ja k  zię zm arnow ał i odrobić już 
nie sposób. To p iek ło ! Po śm ierci ojca, gdym  
to na  pogrzeb przy jechał, coś mnie snać opęta­
ło , Z ły  genjusz w ykolejonych i spaczonych z a ­
pew ne. C hodził za m ną i s z e p ta ł: Zostań, zo ­
stań , uczyń dobrze siostrze, m atce, ojciec tego 
p ragnął. G adało  mi to każde drzewo, każdy  k ą t, 
każda  tw arz, trum na ojcow ska, sosny na cm en­
tarzu . Mój Boże, jeślim  sekundę pom yślał o w ła ­
snej korzyści, o pustej sławie, jeślim m iał S'ę za 
m ędrszego od innych 1 Nie. N igdy. ZoBtałem 1 . 
Ciebie w tedy jeszcze nie było, ale mi w ierz, I 
pracow ałem  za dziesięciu, lepiej stokroć, r i i  te- i 
raz . M iałem  jeszcze w iarę w przyszłość, ca ły  | 
zapas energji i woli. W yposażyłem  i w ydałem  ( 
za  mąż siostrę, m atka  mi zm arła  bez troski o j 
iu tro , spokojna o mój los i siostrzany. N ie da- j 
łem  poznać n igdy, oo mnie kosztow ał ten  posag ; 
i spokój m atk i, nie Bkarżyłem się n igdy, ni* j 
ok a z a łem rozdrażnienia, i b rnąłem , brnąłem  . 
w p iask i, w błoto, w trzęsaw isko, zacinając  zę- | 
by  na  ból, na  k rzyw dy , n a  niespraw iedliw ość, 
n a  ustaw iczne niepow odzenia i k lęski. T y  wiesz 
w szystko, ty  jeden  m nie znasz, i k iedyś —  gdy  
upadnę, już  śm iertelnie pobity i zdeptany i w szy­
scy, jak  to zw ykle byw a, obłośą mnie k ry ty k ą  
i winami, i odsądzą od czci, i zdolnośoi i zdro­

wego rozsądku —  ty  m nie jeden pożałujesz. Nie 
słuzznib cierpię, u ie!

Szymon przez stół w yeiągnął do niego 
prawioę.

—  Nie upadnie pan, póki ja żyw 1 —  rzekł.
Sokolnioki położył rę k ę  n a  jego dłoni, ale

by ł ta k  zgnębiony, że ohoó w ierzył w to b ra ­
terstw o ofiarne bezgraniom ie, nie w ierzył, by 
ono mogło go uratow ać.

—  J a  wiem, kim  jesteś i ozem dla m nie — 
odparł —  ale obadw a zginiem y, bo obadw a s łu ­
żym y ideałom  1 Tu teraa  na  świecie niem a dla 
nas bytu , ni m iejsca. K arje ra , k tórąśm y obrali, 
prow adzi ty lko  do nędzy. N asze hasła  już prze­
brzm iały .

— Cóż robić 1 N ie czas nam  now ych szu­
kać , ani w arto  poddaw ać się goryczy. To jad  
śm iertelny. Panu  bardzo ciężko i źle, i pan zu­
pełnie niew inny, ale nie trzeb a  ostateeznie na 
duchu upadać.

U rw ał, zam yślił się i po chwili nieśm iało 
w tr ą c i ł :

— Czemu pau się nie ożeni z panną Za- 
grodzką ?

Sokolnicki d rgnął, brw i m u się zbiegły  
i tw arz przeszedł ku rcz  bolu.

— Nie żenię się, bom b an k ru t, a ona bo­
gata . Nie chcę być tow arem l Pow tóre nam  że ­
nić się nie godzi i p rzed łużać pokolenia tak iah  
nędzarzy  i m ęczenników . Po trzecie  —  tu  urw ał 
i żałośnie spojrzał na  p rzy jac ie la  —  ja  w mej 
.aęoe i trudzie  chcia łbym  koohaó, i choć w 
tem  jeduem  nie mieć zaw odu i zgryzoty.

T eraz  oburącz ob jął głowę i pozostał nie­
ruchom y, w yczerpany sw ą egzystencją  i w alką.

O niczem nie m yślał. M iał w głow ie ohaos 
oyfr, kom biuaoyj, term inów , spraw  przeróśnyoh, 
niepowodzeń doznanych i ipodziew anyoh, i ty l­

ko jed n ą  żądzę, jedno pragnienie chwili w y­
tchnien ia  i spokoju.

—  Czy jab y m  m ógł jeszcze koohaó, m a­
rzyć! Kiedy? Niema czasu, niem a miejsoa!

I  cisnął zbolałą głowę z ca łych  sił.
Szymon znał go dobrze i w iedział, że musi 

go ozemWolwiek w yrw ać ohoć na chw ilę z tego 
paroksyzm u rozpaczy . N ic mu jed n ak  na  razie 
nie przychodziło n a  myśl zajm ująoego, ni w eso­
łego. Postanow ił tedy  zająć go swemi spraw am i, 
o k tó rych  mówić nie lub ił, i k tórych  dlatego 
w łaśnie Sokelnicki b y ł ciekaw y.

—  B ędę pana prosił o pozwolenie sp rzeda­
ży dziesięcin sągów drew  — rzek ł, p rzeryw ając  
d ługie milczenie.

—  Co? Chcesz kupić drw a? N a handel? — 
zdziwił się Sokolnicki.

—  Nie. Proszę o kw it, k tó ry  spieniężę.
— Ach, tak . Potrzebujesz pensjil P raw da, 

mnóstwo ci za!eg&! — w estchnął dziedzic.
— J a  nie potrzebuję, ale chcę posłać do 

G enew y.
—  Co? Może nareszcie upokorzy ła  B i ę ?

Szym on się uśm iechnął.
—  O niel Tego się nie spodziew am , ale

m iałem  list od N ata lk i — pan pam ięta tę  cza r­
ną, oo do nas przyohodziła?

— Bal — zaśm iał się Sokolnicki.
—  Otóż N a ta lk a  m> donosi, że ta  szalona 

m ieszka na nieopalanym  strychu  i żyje k aw ą  z 
oykorji i ohlebem . N a tczecim  już jed n ak że  
kursie i oprócz N a ta lk i nikogo u siebie nie 
przyjm uje.

—  Słowo daję — zaśm iał się Sokolnioki —
ty  ją  jaszoze sobie w )idealizu jesz  i rozko­
chasz się!

—  J a  je j n igdy koohąó nie p rzesta łem  —

odparł poważnie Szymon — to ona m n ie .. nie 
kocha.

! — Koch Koohową kooba, ale Koohowa
K ocha nie kecha  —  w trącił żartobliw ie Sokol­
nicki.

Szymon nie obraził się lekk im  tonem  O- 
wszem, b y ł rad , że przy jaciela  oderw ał od
ozarnych  myśli. Równie spokojnie mówił dalej:

—  Nie myślę posełać jej pieniędzy, bo mi 
już dw ukrotn ia  odesłała. G dybym  by ł bliżej, 
niezaw odnie cisnęłaby  mi je w oczy.

— I  to ci się podoba?
— P o d o b a ! —  potw ierdrił Szym on szcze­

rze. — K echam  ją , bo nie jest, ja k  w szystkie,
1 co postanow iła, spełni. Przebojem  idzie do 
oelu, ma swój ideał, cierpi dla niego i p ra c u je ! 
D laczego mam  ją  potępiać, kiedy w yznaję takież 
zasady.

— No, i może ją  uspraw iedliw iasz, że cię 
oszu k a ła?  Chociaż w tym  w ypadku nie wiem, 
któro z was popełniło gorsze szaleństwo l Czy 
ona, w ychodząc za mąż, by po tygodniu od 
m ęża uciec, ozy ty , żeniąc się z postrzeloną 
dziew czyną, k tó ra  ci już przed ślubem  sk ak a ła  
do oaza jak  kot.

— M iała rację , bom ją  zaozepiał i dokuczał 
swemi propozycjam i.

—  W ięc dlaczego rap tem  zgodziła się na  te  
propozycja ?

— Pow iedziała mi szczerze: by  się raz  na 
zawsze od innyoh odozepić.

—  N iby m iałeś g rać  rolę strach a  w prosie 
na  wróble łak o m e! Ł a d n a  bo dziew ezyna — to 
muszę przyznać 1 Jab y m  jej nie w ypuścił w św iat 
n a  przepadłe.

—  O na też nie przepadnie  — w trącił Szymon.
—  Ale i do oiebie nia wróoil M asz kulą

2 nogi, kochany kolego.

— N iezaw odnie, ale jednakże  ta k i daiwz 
cz łek  ze mnie. że nie stękam , ani u tyskują . Ki 
kadziesiąt rub li spróbuję posłać N ataloe, moi 
potrafi jej depomódz niemi, nie w spom inaji 
mego im ienia. Szkoda mi b iedactw a ! — dodi 
ciszej.

—  Tfu, do d jaska. Czasem m yślą, że k p in  
L adzie  dowodsą, żeś tak i chy try  m ydłek , a i 
w rzeczywistości m asz oałe harem y po wsiacł

— I pan tem u wierzy ? —  spytał Szymoi
— Nie m iałbym  oi tego za złe, jak  p rag r 

ci, k tórzy  to donoszą, U w ażam  cię za zupełn 
swobodnego.

Szym on m ilczał, zwiesiwszy głowę. To mi 
czenie zdało się tw ierdzeniem  Sokolnickiemi

— Z azdrosaoię  ci 1 J a  naw et do tege n 
mam swobodnej m yśli i ochoty 1 — m ru k n ął. - 
Podłe ż y c ie !

— Jeśli się tam to uw aża za dobre i prz 
jem ne. W ięc znowu Eą donosy na mnie ? — z 
gadnął.

—  Ą są — obojętnie odparł Sokolnicki. - 
N ie śm ieją ustnie. P iszą anozim y. Co oniby da 
za to, żeby naa poróżnić 1

— N ieeh pan zaproponuje A lterow i cenę z 
moją głowę. M oieby w ten sposób n łoży ła  s 
■prawa z chłopam i z Om elnej.

— 1 tybyż mnie opuśeił ?
Jeśliby  się to p an a  opłaciło , i owszem

—  G łupiś. Pow iedz lepiej, co się stało 
D ubinkach?

—  Ano, spisałem  protokół. Znow u spraw;
—  St# siedem dziesiąta ósma w tym  roki 

W iesz ty , k to  najlepszy m a dochód z Sok 
łow a ?

—  W iem  — uśm iechnął się gorzko Szymo
(Ciąg dalsiy nastąpi,),



i w jak ie j m iarce p rzyznać należy praw e n a le ­
żenia do k a rji w yborcsej m iejskiej

Co do petycji rek to ra tu  szkoły  politsehui- 
caeej we Lw ow ie, o przyznanie rektorow i tej 
s z k o l/  głosu w irylnego w sejm ie, podniosła ko 
m isja, że należy zbadać, osyti w ogóle wobec 
panu jących  prądów  co do ogólnej reform y wy- 
boocaei mnożenia głosów w irylnych jest na czasie 
i eayby nie należało m oie uw zględnić tak że  in 
nych  insty tucyj naukow ych.

Pow yższą spraw ą zajm ow ał się w ydział k ra  
jow y, poddając w ssechstroanem u badan iu  sab race  
m aterja ły  statystyczno. W ydaia ł krajow y uchw a­
lił jednakow oż spraw y pow iększenia liczby po 
słów a m iast n a  r a s i e  nie p rzedk ładać  sejmowi, 
albowiem  so w a  o rd y n ac ja  w yborcsa  i l a  80 wię­
kszych m iast, ob ję tych  u staw a  z roku  1889, nie 
jest jezseze uobw aloną i dopiero na  najbliżsaej 
sesji zostanie odnożny pro jek t na.* wy sejmowi 
przedłożony. W y dsia ł krajow y m iał rów nież i tę 
ozolieznośó na uw adze, że sejm  dopiero n a  osta­
tniej sesii uchw alił pow iększanie liczby posłów 
z m iast Lw ow a i K rakow a, a nia je s t w skaaa 
nam i p o ząd aan n , aby sejm co roku  zm ianą 
sta tu tu  krajow ego i o.dyDaeji w yborczej się zaj­
mował. Z  tych  sam ych powodów uchwalono 
również nia praponow zć przyznania  głosu wiryl 
nego rektorow i politcchalki lwowskiej U chw ałę 
ową poda w ydział krajow y do wiadomości sejmu 
w ogólnem spraw ozdaniu ze sw ych czynnoiei 
urzędow ych.

Germanizacji Kościoła.
Z a  p rzyk ładem  M oskali k tó rzy  w szelkich  

używ ają sposobów, ab y  zniewolić O jca iw . do 
zezwolenia na zaprow adzenie języka rosyjskiego 
w koieio łach kato lickich, poszli niem ieccy ha- 
katyści. Ich  także  w oczy k łu je  ten fak t, iż w 
kościołach kato lick ich  na G órnym  S z lą ik u  i w 
W . Ks. Posnańskiem  dodatkow e nabożeństwo 
odpraw ia się w języku  polskim i chcieliby, aby 
w kościołach kato lick ich  k a tan o  i modlono się 
ty lko po n iem iecka W soraw is tej, w organie 
hakatystów  AUdtutiche Bidtter. zaa jdaiem y n a ­
stępujący a r ty k u ł :

„N igdzie nie oddziałała  w d k a  k a ltu ru a  tak  
szkodliw ie, jak  w dzielnicach w?choJu»ch, gdzie 
ca łą  lndnoió polską zmob litow ała  d la spraw y 
narodow ej. Nową w alkę narodow ą, k tó re j nie 
unikniem y, zacząć z te j stroDy, snaaay łoby  ze­
zwolić z góry na w yw abienie się na bardzo 
słabe  stanow isko, przeciw ko którem u n ieprzy ja­
ciel m ógłby niebaw em  w ytoczyć w szystkie swe 
arm aty . Niepodobna coż zdziałać w tym  k ie ru n k u  
przy obecnych p raw ach  państw a. K to tego od 
w ładz żąda, ten  pokazuje, że nie zna położenia 
prawnego. N atom iast żądać k u  tem u sam em u 
celowi n iw y ch  ustaw , byłoby a iarnow m iem  sił. 
Albowiem w alkam i parlam ontarnem i, boa k tó rych  
nie m żnaby ustaw  przeprow adzić m o^naby ukuć 
br>ń prseoiw ko polskości o w e-a lep36ą i skute 
czm ejsez. A żeby usyskać  od R sytna narodow e 
ustępstw  i, jest najp rzsw ro tn iajszą drogą, bezpo­
średnio m ęszać się do jegs uraadzeń i chcieć 
regulow ać m echanizm , k tó re g ) pierw szą zasadą 
je s t .  Możemy mówić o w ssystkiem , skoro ty lko 
rozwój stosunków  i in teresa  Kościoła tego wy 
m aga, ale nia p>z wolimy się p idciągać p«*d re ­
gulam in N ależy tu  stw orzyć prak tyczne stosunki, 
k tó re  zm usią  Kościół rzym ski poddać stanowisko 
swoje wobec polskiej spraw y gruntow nej rew izji 
i za swej strony ofiarować państw a w interesie 
Kościoła ustępstw a, k tó rych  od K ościoła uteahs 
n o śn y m  przym usem  nie w yiednam y nigdy. K ażdy 
m a ostatecznie sw oją słab ą  stronę, w k tó rą  go 
m ożaa agoilz ć : ta k  też i kato lick i Kościół na 
k resach  wsohodnieb. Nie jesteśm y knlturkaem pfe- 
ram i Nie m ieszam y interesów  ew angelickich z 
ia te ra su n i narodoweuii. Ani słowa nie rzeklibyśm y 
na  tern m iejscu przeciw ko Kościołowi kato lick ie ­
mu na krezach  wschodnich, gdyby w nim  ka  
aano i modlo:;o się po niem iecku. Toć to nie 
sprzeciw ia się dogm atom  K ościoła kato l ick iego  
kazać i modlić s ę w kościołach po n ie m ie ck u  
Nie czyni on tego na k resach  wschodnich jed y ­
nie dlatego, ponieważ nie odpowiada to jego in ­
teresom . Czyżby pańitw o nie a d d a ł i  d.-prows. 
dzió do tego. żaby w przyszłości leżało w infc# 
resie rzym ik im , aby na k resach  w schodnich mo­
dlono s ę  i kazano po n iem iecka?

„Czyni te  kościół ew angelicki, stąd  też, do­
póki kościół katolicki trw a  na prseoiw nem  sta 
now iiku, jest on urodzonym  ip raym iaraeń  cem 
państw a przy rozw iązyw aniu narodow ych aa 
dań, k tóre  istn ieją na k resach  w tehodnioh. N a 
zdania to zgodaió aię m uszą ea łe  ew angelickie 
N iem cy i narodowo m yśląca część N iem iec 
kato lick ich  (?). Mazi on być m yślą przew odnią 
p rask iej i n iem ieckiej polityki na kresaob  
w schodnich. To nie b ra k  rów noupraw nienia 
aibo sgoła  nienaw iść k u  kościołowi, leca n a j­
prostszy rozum  polityczny. N iechże kościół 
rzym sko kztolioki p a trzy  boz przeszkód swoich 
m niem anych interesów  na k resach  wschodnich, 
g ły b y  ty lko  tak że  państw o opiekow ało się 
swoimi, to jest u a razie  ew angelickim i N ie 
chodzi o w alkę policyjną z katolickim i, lecz o 
popieranie ew angelickich  interesów l

„D la ludności ew an g e lick ie j na k resach  
w schodnich nie powinny istnieć po ła tk i kościelne. 
T cć także  kato lik  polski nie p łaci .ich, dzięki 
odziedziczonym  wysokim fundacjom  sw ych gmm 
k o śc ie ln y ch ! N ależałoby osunąć ciężary  szkolne 
d la iudnośoi ew angelickiej. K atoliccy u rzędnicy  
nie powinni urzędow ać w n trakw istycznyah  
(dw ujęsykow ych) dzielnicach. N a le ż a łb y  czu łą  
oto -syć opieką w szystkie dzieła pry watnej ew an­
gelickiej agitacji, zam knąć zupełnie gran icę  g a ­
licyjsko rosyjską. A przez bezw zględne osiedla­
nie ew angelickich włościan w miejsce walącej 
tię  w gruzy  w ielkiej w łasności z polską ludno 
śuią robotnioza, uszczuplajm y ta k  długo i ta k  
energicznie panow anie kościoła katolickiego, 
póki w końca  nie sgodai cię tak że  ze swej 
strony dać pod względem  narodow ym  państw u 
te gw arancje, k tó ry ch  kościół ew angel ck i do 
sta rcza  nam  ju t  dłi.-iaj",

N:e są więc haka ty śc i ka lta rk aem p feran ii, 
ale chcieliby, żeby rząd  pruski w ypow iedział 
w .łk ę  kościołowi. Nia wiemy osy rząd  ulegnie 
podisepiom  hakatystów  i pod tym  względem . 
B ism arck  w alkę a H sym em  przegra ł i poszedł 
do K a n o n y , a rezu lta tem  tej walki było, ja k  
sami h akatyśc i przyznają, obudzenie Bię sam iw ie- 
dzy  narodow ej wżród Ssląsaków . Noww w alka 
przyniesie te  same reaultaty . Kościół zwycięży, 
a wraz a nim oi, k tórzy  koło niego tw ardo  stoją.

li. KONIK A,
Fiiarjusi iw-iwak:
S o b o t a  98 listopada 
Raut w Kole literaokiem.
0  godz. 6 1/,  wiec*, pogadanka pedagogiczna 

w szśole im. Mickiewicza.
W Kasynie miejakiem przed9rawienie amatorskie. 

Początek o godz. 7. wieczorem.
W Giytelri dla kobiet o godz 7. wiees. odczyt 

p. Daleekiej o „Powstaniu listopad,>wem.“
Teatr hr. Ss-.rbka: popołudniu „Apoteoza Ada 

ma Mickiewicza", zal óczy „ Mazepa", tragedia J  1. 
Słowackiego. Wieezn t „Czarodziej z nad N ilu“ , 
opera komiczna Hem .a B. Smitha, muzyka Wikt. 
Herberta.

Kalunóar?. Sobota (2 8 .) :  Kreacentego. Wschód
»ł Mi?& o troiz-aia 7. minut 32 zachód o g id r ic is  
4. 13 i o u t 4

Kslbttrfarz m yśliwski.  Wolno polewać na jelenie 
kozły (rogaoze), jarząbki, cietrzewie i głuszca (ko 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, pariwy) 
ptactwo błotne fkizyki, dubeity, kulony, bataliony, 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), liay 
i zające.

W y d r a ł  t o w a r z y s tw a  zachęty przimysłn kra- 
jawego na posiedzeniu swem dnia 22. b. m. uchwalił 
urządzić, pooząwszy od dnia ó. grudnia r. b. w sa­
lonach Wystawy nieustającej okazów przemysłu krajo­
wego, specjalną „W y s t a w ę ś w i ą t e c z n ą " ,  zło­
żoną przeważnie z drobnych i dostępnych wyrobów 
przemysłu krajowego, które się na podarki świąte­
czne sadają. Rozumie się, że wyłącznie wyroby 
krajowe, a prze-Jewszystkiea okazy pracy przemy­
słowców i rękodzielników lwowskich, znajdą na niej 
pomieazczsnU. Dla publiczności lwowskiej nie po­
winno zatem być obojętnem to przygodne rozsze­
rzenie wystawy nieutt>jącej, która joż w oodzisu- 
nych waruakach swego istnienia tak wiel9 i tak 
pięknyeh okazów przemy łu  krajowego zdełała zgro­
madzić i tyle już s tm pałj i po.iiędzy publicznością 
lwowską sobie zjednała. Nie wątpimy też, że rjko 
dzielnicy i przemysłowcy iwowmy skorzystają sk w a ­
pliwie z tej spoćebuosei, ażsby się wyrobami swymi 
przed szerszą pubiiornośe ą popisać Wystawa będzis 
codziennie od godziny 8 ' / ,  rano do godziny 5 po 
południu o tw artą ,  a wstęp na n:ą b trpL tny .  
Gospodarzami wystawy są pp. St. Ciaehoiń>ki, pro­
fesor W. Oehsukow.iki i J  Wczelak, a prócz tego 
nżyozyli swej pomney członkowie wystawy pp. J. 
Piepes wiceprezes izby handlowej, hr. J. Łubieński, 
A Sołtyński i profesor J  Zacharjswicz. Wydział 
ucbwalił pró :* tego sająć się przygotowaniami, 
celem urządzenia w związku z komisją krajową dla 
spraw przemysłowych, na wiosnę przyszłego roku, 
specjału#) i w osazy najnowsze wyposażonej wysta­
wy małych motorów i m&szya pomocniczych, tak 
ważnych dla przemysłu rękodzieluuiozego.

N >wa apiaita. Namiestnictwo zezwoliło na za­
łożenie publi zuej apteki w Liszkach. Celenr nadania 
koncesji na otwercie i prowadzenie tej nowej apteki 
rozpisało eta.ostwo krakowskie konkurs. Polonia o 
koncesję wnosić należy do starostwa do kuiica g ru ­
dnia rb-

Jubileusz Asnyka^ Ct-lem uorozenia największe­
go tT T oT lasżyeTfpaefy ,  z i wiązał się w Krakowie 
komi:et pod przewodnictwem p. prezydent.woj Pie- 
niążkowej. Uroczysty ten akt odbędzie się w teatrze 
dnia 14. grudnia r ,  b i zostanie zainaugurowany 
kantatą uuiysluie na ten cel prze* W ł.dysław a Że­
leński-go ułożoną. W myśl żądania kompozytora 
wykonanie kantaty powierz^ueui zostało krakowskie 
mu towarzystwu śp iew aerem u „Lutnia".

TntNpuratura. Barometr opada.
Wczoraj była uajwyżizo tBinpeiatura —  5 6 Cj, 

najniższe —  7 8 '
Pomilik Mickiawiaza w KrAtOwla Prof. Ka­

źm ierz  Morawski wyjeżdża doia 1. grudnia rb. do 
Rzymu, jako pełnomocnik komitetu, zajmując-go się 
bodową pomnika Mickiewicz:, w celu skontrolowania 
sL nu  robót ozoło pomnika.

Z un iw era y te tu .  Pan Kazimierz Józef Flis, 
d e m 'm lro t i r  przy katedrze patologii ogólnej rodem 
z B -thn . o t i z t mi ł  na U ni wt-r->ytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszłcH nauk lekarskich.

O b u h id y  iiSiOpadoWO W Z-.górzu odbędzie s ę  
dnia 28 boi. staraniem towarzystw miejscowych 
„Sokoła-,  „Czyt -luiu i MKółka rolaiezego" w wilję 
rocznicy p i wstania listopadowego, soleune nabożeń­
stwo żałobne za du ze poległych w walue o n ie ­
podległość cjc»yzuy.

Z. Złoczowa donosrą nam:  Za poległych w wal­
ce narodu w r. 1831 odbę zie się w sobotę 28. 
bm. o godz. 9. r-no w rz kat. kościele nabożeń 
stwo żatobue, urządzone staraniem Towars. gimn. 
„Sokół “

Ztn ana  v>łasnoicl p. Jan Daszkiewicz, w ła­
ściciel miasteczka Kndryńw, Rusin bukowiński, który 
przeszłego roku datował swoją wieś Mlcbałówkę
z 600 morgami pola 00 .  Bazylianom, kupił tymi 
dniami wieś Z i wala w sąsiedztwie Kudryniec za cenę 
80 00 ) zł. od spadkobierców po śp. Gotardłie Dwer­
nickim, wnuku p Jakiego jenerała.

W Nisku w/budowano i poświęcono nowy kościół 
rz. kot., ktńreiro miasto to d-tyth-zas n ie  posiadało. 
Wł-ścte elsa Niska, Mcrja z hr. K'nskych hrabina 
Rassegmerowu przy hoinyui współudzialo rodziu ma- 
gnutkich; ft nawet domu panująoego, przyczyniła się 
główuie do u tacrzeala  fonduszu budowlanego.

W yrok im  i uroi wykonano cu-gdaj w Lissie^ca 
Mat .idzie H iu:zow*-j z S a in iw ks  w W. K s.  Po- 
zneńskiem. Heintsowa w s fó łe e  7e swym kochankiem 
Heilmanem otrufa ew go męża. Kochanko 'ie  uciekli 
zaraz po dokon-m:1 morderstwa do Aa.eryki, ale
schwytano ich w 'isylwaoji i odrtawicno do 
Nieoii-c. Hf.imon , i  również skazaay na ksrę 
śmierci, ale cesarz £C uł-js awił, a eą i  ekaznł na 
doż-wotnie wi«:ieuie.

*Vyflzlał krajowy w Pradze uchwalił jedno-
głtśo ie  na onegdajsiem posiedzeniu przedłożyć sej­
mowi jiro;ekt ustawy w sprawie zaprowadzania bei- 
pi ś .'dniego głosowania przy wyborach łejmowych z 
knrji gmin wiejskich.

Kattiiickle Sti Ol J c ł ^ O  ludow e na Węgrzech 
chciało podczas p .bytu cesarza w Peszcie wysłać do 
niego d-puiacię i przedłożyć sk-rgę na nadużycia 
podczas wyborów. Zamiaru teg.i je iaak  musiało sn- 
niecuać, gdyż oświadczmo uin —  jak donosi Mu- 
<jyir Orsuay, —  iż cesarz depnticji tej nie 
przyj-nie

A re sz to w a n ia  o sz u s ta  Nieiaki Aleksander Bo- 
gdatiowicż, rzektiuo powiesciopisarz, któ-y roprzednio 
p r i tb y w a t  w Wiedniu i Budapeszoie, aresztowany 
został w Dreźnie pod zarzutem oszustwa Bogdanowicz 
pochodzi z dobrej rodźmy, ma bardzo d' bre ułożenie, 
t e  il u  znacznie dopomagało do  popełnienia rozli­
cznych eszustw.

S e tn a  rocznica awoluienia Kościuszki. Dnia 
36 listopada 1798 r. Ko oiaszko przewieziony zo­
stał z fortesy petropawłowskiej do starego zamku 
Grzegorza Orłowa. Niezadługo zajeohał przed pałac

P B in r W K  p o l s k i  i  & J .  *8 jzMopaćh, i m
     —■sniinmi ii -  ■ ' " Smmw* m
oar P aw eł ze starszym swym synem, Aleksandrem 
i świetnym orszakiem przywstąo naczelnikowi dekret 
uwolnienia. Według relaoji Niemcewicza zawiązał i 
się między Kościuszką a carem Paw łem  rozmowa 
następująca:

P a w e ł : Czyli mnie nie poz --ajesz, kto jestem ?
Kościuszko: Uznaję w oepbie Pawła imperatora, 

a w darze przywróconej wolności wyższego nad za- 
Bzez t tronu, kióry p»?iadasz.

P a w e ł :  Ubolewałem zaer=ze nad losem WPans, 
ale za rządów matki nic mu pornóds ni* mogłem. 
Teraz zaś wziąłem za najpierwszy mej władzy obo­
wiązek udarowsć WPaua wolnością.

Kościuszko skłonił się i r z e k ł : Najjaśniejszy 
panie ! Nigdym nie ubolewał nad losem własnym, 
ale nigdy ubolewać nie przestanę nad losem ojozy- 
zay mojej.

P aw eł:  Zapomnij W P sn  o ojczyźnie. Przyazła 
na nią kolej, jaka spotk ła  tyle innych puństw, któ­
rych pamięć tylko w dz^jaeh zostałs, a w tych 
W Pao zawsze piękne wspomnienie mieć będziesz.

Kościuiiko: Obym był raczej zapomniany, a 
ojczyzna moja wolną soiUła. Upadło zapewne państw 
wiele, ais upadek Polski nie ma po iobn-g i  przy 
kładu.

P a w e ł :  Dlaczego, mój jenerale? Wuzak greckie 
i rzymskie państwa podzielone zostały.

Kr-śoiuszko: Prawda, n .ijaśniejaz' paai», ale 
były pokonane bronią i wprzód wolność, niż egr.y 
stancję straciły. Lsoz Polska w samom powstaniu 
swojem i wteacrm, g \ j  do rządnej wełniści przy­
chodzić chciała, wtenczas, gdy najwięcej energji i 
patrjotyzmu pokazała, upadła. Państwa tamte, gdy­
by tylko na swych przestawały granicach, gdyby 
ioh ambioja ograniczoną była żądzą świetności i 
P o tęg i, jaka zależy od d o broci wewnętrznego rządu, 
gdyby liniały być tak spokojne, jak Polska od 
w ieków  zawsze być chciała, staćby jeszcze sapewus 
mogły.

Ro;mowa długo jeszcze prieciągnęłs się, z któ­
rej Paweł wyniózł jak najlepsze wrażenie i głęboki 
szacunek dla Kościuszki.

Odtąd car częBlyna bywa? g>śeiem u naczelnika. 
Na prośbę Kościuszki jednym ukazem wyswelono 
12.000 jeńców polskich, którzy zostali wypuszczeni 
z twierdz i wróiić mogli z 8yberjl. Otoczenia car­
skie, które świeżo w pamięci miało czasy Kata­
rzyny i pragnęło utrzymać da*ny  jej system krę 
tych dróg, knowań i ucisku, nieebętaem okiem 
patrzyło na rządy Pawła. Wielki opór w raćiio 
ministrów wyw ia ł  projekt wypuszosenia „niebez­
pieczny! h “ , tj oprócz Kościuszki, Niemcewicza i 
Ignacego Potockiego, — Bstateoznie poręczył za 
nich słowem Kościuszko i „niebezpieczni" zyskali 
wolność

Po uwolnieniu z niswoli naczelnik 3 tygodnie 
prisbył w Petersburgu, przygotownjąo się do drogi. 
Paw^ł rfiirował Kościuszce na drogę 60 tysięoy 
rubli, t raz  majątek ziemski w Rosji, zaludniony 
przez tysiąc pcd-danych. Podobnyi majątek otrzymał 
i Ignoay Potocki.

Pieuiądze, jak wiadomo, Kośo:uszko z Ameryki 
odesłał Pawłowi, które nie przyjęte przez długi czas 
tułały  się po bank«cii, Ciekawfa rzco-;, gdzie ostate­
cznie utonęły.

Na samem odjezdnem Kościuszko przybył do 
pałacu zimowego, przybrany w mundur amsrykańsii ,  
pożegnać się z car. m i podziękować mn za to wszy­
stko, co uczyDił dla Polaków. Ze w g lę d u  i.a rany 
i zesztywniałą nogę, gwardriści przybcoiii carscy 
zawieźli go na krześle z kołami do sypialnego po- 
k ) u  Pawła, w którym car przyjął go jak najłaska- 
wiej, bez oereiuonjału urzędowego, w gronie swojej 
rodziny. WÓ4c*as to carowa prosiła Kośe uszkę o 
darowanie sukmany krakowskiej, w której walczył, 
sama zaś dała mu w a n ta t  tokarski i zbiór kamei 
z pertretami oaLj rodziny. Sukmana krakowska 
przcohowuje się podobno dotyihozns w Petersburgu, 
drugą, a może właśnie tę jedyną o której mowa, 
posiada Museum narodowe w Krakowie. Odwzaje­
mniając s.ę carowej, naczelnik ofiarował jej tbbi 
kierkę własoego wyrobu,

Z Petersburga wyje hał Koś iuszko 19 grudnia 
1795 r.

Kości ł  pośski nad T atnU ą Liszaa kolonia 
Polaków i Litwinów w Londynie uczuwa di tkliwie —  
jfik nam stamtąd donoszą — bnik właznygj katoli­
ckiego kościoła, w k:ór*rabf mi-ii katolickie ntbo- 

i żeństwu i słowa B żego w języku ujes/stym słuchać 
mogli. Dotychczas mają tylko małą kaplicę, która 
ani do Polaków, ani do djeoctji katolickiej nie na­
leży i każdej chwili może być zwiniętą. Zawiązał 
się Ldy jossoze przed dwemn laty komitet, mający 
nn odu  zebrau;e odpowiedniego fundusm, ale dotych­
czas zebr»no w L udyme 74 fantów szterbegów 
(około 900 zł ) b i katolicy angielscy w Londynie 
nieliczni, niezamożni, a nadto j rzedewszystkiem 
starają się o wybudowanie katedry westminstersklej. 
Komitet polski ogłasza tedy odezwę, w której się 
zwraca do rodaków w kraju, pewny, że się znajdą 
szlachetni dawcy, którzy przyczynią się do tego, by 
w olbrzymiej stolicy, tak od krajn naszego od­
ległej, rozbrzmiewały pieśni kościelne polskie i lite­
wskie, by s ł  >wo B Ge ojczystym było opowiadaue 
językiem, by na obczyźnie przechowały s ę t r a d j e ^  
i obyczaje religijne 1 narodowe by dzieai polskie w 
tych cbtezajach i tradycjach chiwane, nie Zatraciły 
narodowości ojców swych i matek.

Jedną z najgorliwszych funkciooarjimek ko­
mitetu, jest yaui Zi f a Pace (Liudou 99 Holland 
Road, Kensingtou W.) —  i do niej z łaskawymi 
datkami zwracać się można.

Dw o chlub enise zastrzelone. W miasteczku 
Ve3tra Karaby w Szwecji, zdarzył się przed paru 
dniami okropny wypadek, który Witrząitjąoe w ra­
żenie wywarł na świadkach katastrefy. W Szwłcji 
istneie barbarzyński, rzec można, zwyczaj: ostrzeli­
wania powozu państwa młodych. Otóż w poraie- 
Dionej wyżej miejscowości, dnia 10. b. m. odbył się 
podwójny ślub dwóch sióstr, córek obywatela ziem- 
eziego, z których jedsa  poślubiła riądowego gei- 
metrę,'-. druga nadleśaego. W chwili,  gdy młode 
pary wyszły z kościoła, jakiś pijany ślusarz strzelił 
ze starej flinty i oblubienicę nadleśnego na miejscu • 
truppm położył, drugim wystrzałem ugodził w twarz 
drugą siostrę, która z okrzykiem rozpaczy padła w - 
ręce swego małżonka. Wystrrały nsatąpiły tak 
prędko jed tn  po drugim, że sprawca tych nieszczęść 
nie spostrzegł nawet, jaki ta strzelanina wywołała 
ekutek. Oprzytomniał dopiero, gdy go żandarmi 
chwycili Gdyby nis csłotia i»h ramienia, ślusarz 
padłby nlawątpiwie ofiarą doraź.itj sprawiedliwości 
oburzimego tłumu.

Praca 1 t y Ci0 . Doktor Frasei zajął się zba­
daniem kwestji, w jakiej zależności pozost&ią od 
siebie długowieotuość lndzi do przoy i jej rozmai­
tych waiuaków i doszedł do przekonani*, iż każde 
zajęcie, zwłaszcza na świtżem powietrzn i pod gołem 
niebem, okazuje się dla człowieka najpożyteczniej- 
izem : wzmacnia organizm, podaesi siłę życiową 
tkamn komórkowych i  hartuj# w walce zo szkodli­
wymi wpływami. Wzmiankowany lekarz w piśmie 
A nnals of hygien umieścił obszerny artykuł,  w któ­

rym dowodzi, iż prasa rolnicza daje największą rę ­
kojmię liługowieciuoścl. Jego badanie w tym kie­
runku obejmuje z górą czterdzieitoletni okres ezasu, 
w którym zbierał dane w obrębi# sł*DU Maisachus- 
jets, a wszystkich smarłych kLfyflkował stosownie 
do wieku i pr#f*ąji. Ułożona przez nitgo tablica 
pozwoliła mu wyciągnąć wnioski, jakie sawody zape­
wniają człowiekowi najdłużsi*) życie. Lekarz zajmo­
wał się w swej statyityos tylko dorosłymi ludźmi, 
mająoymi więcej niż lat dwodtisćcia i doszedł do 
przłkonanit,* że ludzie, spędzająoy większą część śuia 
i i  świeżem powietrzu i nie oddający się m i lcz ą ­
cym pracom flsyeanym, żyją dłużej od robotników 
fabrycinyoh, rzemieślników i łodzi waulkioh Innych 
profesyj, zwłaszcza połączonyah z prbytim  w da- 
sznem powietrza. Przosiętaą długowleosość cgrodai- i 
ków, p&sterey i fsrraerów oznaosa autor na lat 66. j 
Mechaiicy, murarze, ictukatorowle, praoojący za- | 
zwyczaj na świeżem powietitu, żyją przeciętnie lat 
64 bankierowie i urzędnicy umierają po więketej 
części prsed 50 rokiem śycii.  W eforie r ieBleślnl- 
ozej najwiękeza imlertelnośś panuje pomlęd.y 45 a 
48 rontom żyola, lecz największy p.ocent śmier­
telności daje elf zauważyć pomfędzy robotnicami, 
których przecięta*, długość żyola wyn :»< zaledwie 
trzydriećci ośm Jat.

A n ie ry k a n ik is  zak łedy . Wybór prezydenta w 
Stanach Zjednoczonych dał pochop do najdziwaczniej­
szych zakładów. I  tuk, pewiea gentleman, „s taw ia­
jący0 na Bryana, gdy „faworyt* jego nie wziął „wy 
śoigu8, ujrzał się zmuszonym pójść na wygaśnie —  
t ik i  był b.wiem warunek z»kł*du. Ktoś inny, prze­
grawszy, musi obecnie kosttow&ć piwa we weaystkich 
szynkach pomiędzy Nowym Jorkiem, a San F ran ­
cisco. Stojaki William Cerbui, zapalony „b r jan is ta"  
d i  kandydata swojego ,.poetawił° —  właeoą śonę i 
natnr&lnie, przegrał ją do zwolennika Mac Kiaieya, 
Jetzego Barielia,  ten sse wzamian stawiał ewój 
przepyszny dom. Teras jednak z przyjęciem wygra- 
■ego „sakłs»du“ zwleka, bo prsyjrzawiny się bliżej 
m n .  Corbus, (która przez teu czas rozkochała się w 
nim szalenie) dojrzał w niej wiele stron ujemnych. 
Mr. C rbn- pragnie jednak wjkoneó warunki zakładu 
i wszczął już sprawę rozwodową. Pewien farmer 
z New Jersey „ i łap a ł  się* okropnie. Ufny w zwy­
cięstwo Bryana, który miał sprowadzić „złote czasy 
srebra", zobowiązał s ’ę, w razie gdyby kandydat 
jego upad), oddać córkę młodzieńcowi, który starzł 
się o nią oddawna, lecz przyzwolenia o|oa zyskaś nie 
mógł. Teraz je zdobył —  dzięki Mac Kinleyowi.
W Chicago pewna para założyła się między sobą: 
m ąi „stawiał" na Mac Kinleya, żona na Bryana i 
zobowiązali się, że ztrona przegrywająca będzie przez 
oały okre? prezydentury twyoięskiego kandydata peł­
nić najcięższe posługi domowe: drwa rąbać, wodę 
nosić, myć podłogi itd. Mąż obecnie tryumfuje. Re- 
cord jednak diiwaosnych zakładów mógłby wiiąć 
pewien kaznodzieja sekty baptystów w Coalton (Ohio). 
Był on stronnikiem „taniego sylweryity", zakład 
przegiął 1 teraz muii i  kazalnicy przemawiać do 
swoPh owieczek —  bez surduta.

Obję&ifl urzędow ania P. Teofil Wnasch, nowo- 
mianowany dyrektor miejskiego zakładu sierót, złożył 
25. bm. w rę e p. prezydenta przysięgę służbową. 
Wprowadzenie go w urzędowanie nastąpi dziś w so- 
b.dę o godz. 3 po południu w obecności komisji za­
rządzającej zakładem.

Kalaj Lwów Winniki. W sob tę o g dz. 4 po 
południu odbędzie się w sali magistratu posiedzenia 
komisji w sprawie pro.ektu bulowy kolei Lvów- 
Winniki.

D j ib e ł  na  uli y Ł  -czakow skiej Zabawna hi 
storja wydarzyła się w nocy z poni*-dz ałzu na wti 
rek w domu p.  Sm utm g),  przy ni. Łyczakowskiej 
1., jeżeli się nie mylimy —  13 W domu tym mie 
szka bl oharz, mają y u siebie kilku terminatorów. 
Otóż wspomnianej nocy około godziny 3. młodzi oi 
obywatele przebudzili się wskutek jiKieg ś tajemni­
czego hałasu w okolicy pieca pi*karski<go, a z.ira- 
zem pjz-razili się olbrzymio, spostrzegłszy wynurza­
jącą się z niego białą, zaamirowaną troclię postać.

— DjnbeJl —  przeleciało zgodnym szeptem po 
izbie, w Łtónj  na tio śmiertelnej ciszy sfych«ó było 
tylko pełne przerażenia szc ękanie zębami wśród po- 
b«d zojy h terminut rów.

„D nbuł" z zedł tymczasem z przypiecka i za­
taczają- s ę w podejrzany, sposób, psdl na najbl.ższe 
łóżk.i i i-.anąt Jrdu.i z terminut <rów zbudził msj 
t t r a  i m.-.jstrotią, poezom wspólnie zaczęto się nar*- 
d-:; ć n d tern, co zrobić z t  jcianiczym g  ś i i en .  
N ituralu ie  odwaga uciekła w pięty, t ik  iż nikt nie 
ć m ał a«wet zbliżyć się do tótka, na Którom „dja- 
beł* »p>ił snem aprawhdliwogo.

W rezultacie uchwalono czeki,ć duia i z pier­
wszym brzaskiem sprowadzić policję. Tak się też 
stało ist tnie. Na policji pokuzało się, ż« rzekomy 
„djhbeł" był poprostu koininiarszut, który spił się 
jak bela, potem niewytłómaczouym sposobem wlazł 
w nocy do komina obcego zupiłaie  domu, tam roze­
brał się i w negliżu pojawił się w mieszkaniu bla- 
obarza, gdzie spał emaczuie do rana.

„Djabeł" był uiulany tak radykalnie, że abso­
lutnie nie pamiętał, co się z nim dsiało w nocy. 
Ponieważ próoi napędzenia odrobiny stracha, niko­
mu ni* w jrząd ii ł  żadnej szkody, puszotono go swo­
bodnie naturalnie z odpowiednią admenicją

PkC  S o L m l  u zbiegu ulic Gródeckiej i Leona 
Sapiehy, wynozzący l 2 6 morga, jest obecnie przed­
miotem pertraktaoji pomiędzy rrą ie in ,  jako właści- 
cieliła, a gmicą, kióra zamierza wydzierżawić go na 
skłbd materjałów brdowlanych, ewentualnie nawet 
kupić. Na pizestrzeni. położonej u samego zbiegu 
wspomnianych wyżej nlic, a ob-jiuującej 1000 sążni, 
ma stanąć, jak wiadomo, kościół łaciński dla mie- 
zzktńićw tej części miazta.

A m f l t le a ł r e # .  Warszawskie Słotoo donosi: 
WTczoraj wyjechał do Petersburga współpracownik 
Roto. W ronia  p. Amfitieatrow (Old Gentleman), 
który w przejeźdtie z zagranicy, jak donos.liżmy, 
bawił przez dni kilka w Warszawie, zaznajamiająo 
się z m ejseowymi dziennikarzami, li teratami itd. —  
W -.tyezniu r. p. p Amfitieatrow zamierza przybyć 
do Werszawy na dłuższy pobyt.

U vo |ąIen 'e  an a rch is tó w . Z Amsterdamu do- 
uoszą: Według H andekbladu  miał oświadczyć mi­
nister sprawiedliwości, iż uwolnienie aresztowanych 
w Rotterdamie anarchistów H siaeia i Karneya, na 
stąpiło wyłąs/.nie wskutek oświadczenia angielskiego 
ambasadora, że rząd wyrzekł się zamiaru domagania 
się, aby mu ich wydano. Wydacie przeto nie na­
stąpiło wskutek jtkiejś luki w sagieliko uiderlaodt- 
k m trok tacie, aui też z powodu braku odpowiednich 
przepisów w niderlandzkim kodeksie karnym.

5   ----------
* „ Z .k r r ju  pó łks iężycu".  Pod tym tytułem od- 

będz-o się odczyt dr. Dzieiiszycziego w wielkiej 
sali posiedzeń rady miejskiej w du u 1. grudnia.

. Bilety na teu zajmujący odczyt są do nobyoia w 
księgarni pp. Sajfarta i Czajkowskiego, tudzież w 

| kanoelarji wydziału towarzystwa gimnastycznego 
.Sokół", Czysty dochód przeznaczony na oele do­
broczynne.

-----------    in mii n i ii ii « —i— ———w  ——_nii wm_i_uLmuu_ i i.

* OdlZWS. Otrzymujemy następujące pism o: Nie 
trzeba już chyba przekonywać ogółu uaszeg), że pod­
noszenie poziomu moralnego, wzmacnianie uczuć 
narodowych, rozuerzja  e wiadomości popularno-nau­
kowych, w ogóls kształcenie umysłu i serca szero­
kich mas pracujących, jezt dla nas kwestją pierwszo­
rzędnej wagi ze, względu, na stanowisko pośród 
ucywilizowanych naroldw europejskich. Jak bardzo 
w samych klasach pracującyeh rozwinęła się po­
trzeba czerpania ze skarbca wiedzy i literatury na­
rodowej, stojącego dotąd, nia lioząc wyjątków, otwo­
rem tylko dla klas uprzywilejowanych, świadczą 
nader wymownie cyfry, jakie nam podają sprawozda­
nia bezpłatnych wypozyszalni książek, sałożoayoh w 
1895 reku staraniem trzeciego koła towarzystwa 
szkoły ludowej w Krakowie. Nie na miejsou byłoby 
tu wdawać się w siozegóły. Poprzastająo zatem 
na datach za kwartał trzeci roku bieżącego, widzimy, 
że wezystkie trzy wypożyczalnie krakowzkie liczą 
w chwili obecnej 3060 dzieł. Z wypożyczalni ko­
rzysta 1465 osób. W kwartale trseciin roku bieżą 
oego wydano ogółem 13 435 tomów 6683 czytelnikom. 
W roku zoiiiłym za ten czas wydano 7839 tomów 
4824  czytelnikom.

Mając p rz id  oczym a ta k  św ie tn e  rezultaty k r a ­
k o w sk ich  w y p o ży cza ln i, w y d z ia ł  lw o w sk ieg o  K o ła  
p ań  „ T o w a rz y s tw a  sz k o ły  lu d o w e j"  n s  p o sied zen iu  
o d b y tem  d n ia  19, b. m. u c h w a l i ł  zająć s ię  z a k ła ­
d an iem  po d o b n y ch  b e z p ła tn y c h  w y p o ży cza ln i we 
L w o w ie , za p o śre d n ic tw o m  w y b ra n eg o  w ty m  celu  
k o m ite tu , k tó reg o  d a ls te tn  zad an iem  b ęd zie  s tw o ­
rzen ie  b e z p ła tn y c h  szkół d la  d o ro sły ch  analfabetów.

Komitet wypoźyezalniany rozporządzając na 
raile bardzo szczn łymi środkami, swraoa się niniej- 
szem ■ gorącą prośbą do wszystkioh, którzy biorą 
do seroa sprawę oświaty narodowej, tak oeón, jak 
towarzystw i instytnoyj publioznych, by zeohoiały 
przyjść mu z pomocą, nadsyłając książki i datki 
pieniężne pod sdresem skarbniczki tegoż komitetu 
pani Zofji Poznańskiej L ów ulica Opata H ffmanna 
(boczna Piekarska) I. 5. Komitet bezpłatnych wypo­
życzalni Koła pań „Towarzystw., szkoły ludowej0.

* Drugi raut Koła literackiego, który się od­
będ zie  w sobo tę  d 28, bm., z ap o w iad a  się równie 
świetnie, ja k  poprzedni. Oprócz Kotarbińskiego, o 
którym donieśliśmy ju ż , iż umyślnie przyjeżdża na 
r u t  z Krakowa, wezmą w tym rancie um iar panna 
G a e r tn e r , p. Polińiki i jedna z najznakomitszych na- 
szyeh sił artyotycznyoh. Prsygrywać będlie muiyki 
w ojskow a 30 pp. pod kieruakiem p . Rolla. Pocaątek e 
godz. 8. wieczorem.

* u r u j i  pogadanka pedagogiczna odbędsie się 
w szkole im. Mickiewicza d. 28. bm (w sobotę) o 
godz. 5*/, popoł. 1. Temat: „O opieoe nad dziećmi 
pozbawionemi rodzicielskiej opieki i dziećmi moralnie 
zaniedbanemi." C ąg dalszy dyskusji. 2. Temat: „O 
kursach przygotowawczych do szkół średnich", mówić 
będzie p. dr. Żuliński.

Zmarli.
J .n  W o j a n s  k i berbu Przyjaciel, b. właściciel dobr 

ziemskich, zm arł we Lwowie w 74 r .  życia.
Zygm unt P rus K n i a z i o t u o k i ,  doktor m edycyny, 

lekarz cie»/.ący się w» Lwowie wielką wziętośoią i uzna­
niem , osobliwie w z a k re ii t  chorób dzieei, zm a rł w dnia 
25. b. m. w Erakow ie po długiej i ciężkiej chorobie, prze­
żywszy la t 33.

I K s i ą ż l u .
{D zida  W iljama Szekspira to przekładzie J. 
Korzeniowskiego, Si. Koźmiana, W . Ostrowskiego, 
J . Paszkowskiego, Jana  Kasprowicza, A . L a n ­
gego, E iw  Porębowicza i S t . Rossowshi go pod 
redakcją dr. Henryka Biegeleisena. Lwów N akta  

dem Księgarni Polskiej 1895 tomów dziesięć.)
Z  ruchu  wydawniczego wra Lw ow io m am y 

do zanotow ania w ypadek  pierwftnoraędaej wagi, 
k tó ry  im ieniem  szerokich kół czy tająoej puLL- 
oznośoi pow itać n a lo ty  z praw  dziw em  uznaniem  
d la  firm y nakładow ej L o ty  przed nam i w spa­
nia łe  dziesięciotomowa w ydaw nictw o, na które 
czekało  sie ju ż  od dość d a w n a : zbiarow y
S zeksp ir. N ajw iększy  d ram atyczny  genjusa 
św iata nie jest w yłączną w łasnością narodu 
angielskiego, należy on do tych  p isarzy , którzy  
stali się obyw atelam i w szystkich lite ra tu r, ozdo­
bą w szystkich cyw ilizow anych ludów. J e s t  to 
najw spanialszy kosm opolityam , jak i mogła ludz­
kość w ytw orzyć. N ie schodzący nigdy z re p e r­
tu a ru  teatrów  poiskioh, górujący jzk  król nad 
całym  oceanem  różnobarw nych prądów  lite ra ­
ckich , poryw ający zaw sae jednakew o tytaniczną 
potęgą swoich myśli i niedoścignioną siłą pióra, 
S zekspir znany b y ł jed n ak  w Polsce w ty ch  
ty lko sforach, które korzystać  m ogą z nieli 
oznych w iększych teatrów  —  z pozostaw ały j e ­
szcze liczne k ad ry  inteligencji, d la  k tó re j osai 
w ielkiego m istrza z konieczności miauknąć 
się m usiał w m artw ej lite rze  książki. T ej 
książki, tan iej, przystępnej, popularnie w y d a­
nej —  brakow ało i oto luką tą  w ypełn iła  ehe- 
cnie jed n a  z najruchliw szych  i najzasłużeńszyoh 
u nas firm ksiągarskiob.

N a zbiorowe w ydanie daieł Szekspira w p rze­
k ładzie  polskim  złożyły sią pióra w ybitnych  n a ­
szych poetów, s ta ranna  red ak c ja  d ra  H en ry k a  
Biegeleisena i troskliw ość nakładców  o aewnąśrz- 
■e za le ty  książki. Całość produkcji szekspiro­
w skiej podzieloną została na  trzy  d z ia ły : tra -
gsd je , komedie i u tw ory o tle  śoiśle history- 
cznem, zgodnie z pierw szem  w ydaniem , którego 
dokonali tow arzysie  poety w scenicznym  zaw o­
dzie, R ozpoczynają arcydz ie ła  tragodji. P achnący  
różam i Romeo i Julja., filozoficzny H am let, g w a ł­
towny m urzyn Otello, nieszesąćliw y król L ea r, 
am bitny  M akbet, w ystępują w przepysznej kla- 
■ycecej szacie polskiej, kroju  J .  Pezzkow skiego. 
T y ch  pięć psychologicznych tragedy j łączy  zią 
z historyozaem i przez pośrednie ogniwo tragedy j 
rzym skich. W y pełn ia ją  j e : dum ny K erjelau ,
•m lachstn j republikanin  i zabójca C ezara, oraz 
ginący w nam iętnych rzm ieazch  K leopatry  i a -  
ton ju iz  — dwie pierw sze sztuki w tłó m a o n a iu  
Paszkow skiego, k tó re  zdobyły  sebio praw o oby­
w atelstw a na w szystkich scenach polskich, trz e ­
cia w m nisj pięknym  p rzek ładzie  Ostrow skiego. 
Na tem  kończy się pierw szy dział, zaw arty  
w dwóch początkow ych tom aah.

Z trneaiiu i czw artym  tomem w stępujem y 
na pole historji średniow iecznej. „K ról J e n "  bez 
zieini w  wolnym  przek ładzie  Koreeniowsiego, 
„R yszard I I  " w wiernem  tłum aczeniu St. K oi- 
m iana, „H enryk  II ."  tłom aczony przez P aszko­
w skiego i ks. F lacy d a  Jankow skiego  (John  of 
D ycalp) ustępują na d rugi plan wobec św ietnych 
przekładów  K asprow icza, którego „ H ;n ry k  V .“ 
i „ H jn ry k  V I."  po raz  pierw szy u k aza ły  sią 
w d ruku . G njaloy zbrodniarz  „R yszard  I I I ", 
jedan a najpotężn ejssyeh  k reacy j szekspirow skich, 
w starym  przek ładzie  Paszkow skiego kończy ton 
cykl dram atów , poczem przechodzim y w cudo­
wny św iat baśni T u  spotykam y „Sen nocy le ­
tn iej" K oim iąna, „B u rzę0 Paszkow skiego i „Opo­
wieść zim ową0 w nowym, lekkim  i wytw ornym
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p rzek ładzie  R ouow skiago. F an tas ty czn y , luohli- 
w y kap ryśny  ś .r ia t zzekspirow skiej kom edii wy. 
■tąpił w p rzek ład ach  A. L angego  („ J a k  się 
wam  podoba", „Noc trzech  k ró li") i E d w ard a  
Porębow ioaa („W szystko  dobre, oo się debrze 
k o ń cz ;* ) „M iarka aa m iarkę" K asprow icza 
i sp rzedająca swoje w dzięki K rezy da w tłom . 
Rosaowaiego zam ykają  wydawniotwo.

Podobnie, ja k  w w ydanin dzieł M iokiewioza 
i Słow ackiego, w ydanego p rze z  K sięgarn ię  Pol­
sk ą  pod redako ją  d ra  B iegeleisena, i ta tą j za­
stosowano metodę objaśnień historyoznych i lite- 
raokioL. P raw dziw ą ozdobą w ydaw niotw a jest 
k ry tyczna monogr&fja pióra d ra  Biegeleisóna, 
p rzedstaw iająca  Syci o i dzieła Szekspira c a  tle  
współozesnem , w św ietle najnow szych wyników 
n au k i. N iektóre rozdziały , ja k  „ S ita k a  d ram a­
tyczna  za S sek sp ira" , „P róba syntezy i sztuki 
fa iitastyo -ne“ , odznaczają się obok erodyoji i zna­
kom itego pogłębienia przedm iotu, n iezw ykłą  w te­
go rodzaju  praozoh malowniozo&cią formy. N a 
zakończenie n a le iy  jeszcze podnieśó s ta len tem  
napisane studjum  o Szekspirze  w Polsce i o jego 
stanow isku w naszej k ry tyoe  i na soenie przez 
m łodego autora p. Ja n a  Zahorskiego.

W i a d o m o ś c i  u i e r d i c K i e  i a r i y s i y c z a e .
R o p e r to a r  teatralny- W teatrze hr. S k a rb k a : 

Daiś w sobotę popoł. o g. 3 przedetawienie dla m ło­
dzież; szkolnej: Rizpoezn-# „Apoteoza Adama Mickie- 
w ic s a " ; zakończy „Mazepa", tragedja w 5 aktach 
Jnljusza S łowackiego; wieczorem o godzinie pół do 
8 „Czarodziej z nad Nilu*, opera komiczna w 3 
aktach Wiktoryna Herbsrt’a ;  w niedzielę popołudniu
0 godzinie 3 „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
nlstaryezny ze śpiewami w 7 odsłonach W ł. L. 
A iesyea; wieczorem o godzinę pół do 8 „Sprzedana 
uai.eezoui1-, opera komiczaa w 3 aktach Fr. Sme­
tan y ; w poniedziałek „fc łnieri królowej Madagaska­
ru " , komedja w 3 aktach Stanisława Dobrzań- 
akiego.

0 SiaekieW iszu Nowoati wydrukowały w nr. 
808  obsserny feljeton pióra p. S-.riby, poświęcony 
Sienkiewiczowi z okazji „Quo radis."  Autor zaznacza 
naprzód ogromu* popularność naszego powieściopi- 
sarsa pośród społeozeńitwa rosyjskiego ; mówi o coraz 
■owych wydaniach utwoiów Sienkiewicza 1 szuka 
przyczyn tej popnlarnośsi.

„Tajemnica polega na tern —  pisze p. Scriba — 
że kaidy, kto przeosyta powieść Sienkiewicza, widii 
juaoo, ii  autor szuka prawdy za jakąbądź cenę. Sien 
kiewios nie może poprzestać na tem, jak to ucsynił 
Zola, śe wyjśoie z róśnyeh wątpliwości, opanowują­
cych współczesnego człowieka, polega na pracy, na 
nauce ścisłej. Sienkiewicz nie ohoa położyć końoa p«- 
rywoni dnszy, nie ohce zaniechać dochodzenia, cho 
aiai przychodzi mu ono kosztem ogromnej praoy. 
Wikłwnina śyoia, nieokreśloność ideałów dni nnazyoh, 
oczekiwanie jakiegoś wielkiego kryzysn, priygaiatająoy 
niepokój, potęgowany pokojem zbrojnym, nżalaniami 
się niższych warstw, prsekleństwaml Nitsohego, upad­
kiem wiary, a zarazem odradzająoem się pragnień.em 
wiary, wszystko to zbyt dobrze zna Sienkiewicz, żeby 
mó^ł odwrócić się od tego i zamknąć się w skorupie. 
Wytrwale, uporczywie, ze skromnością człowieka, 
zdającego sobie sprawę se swej bezsilności, a zara­
zem s oiekawo&oią malarza, przed którym rozUezają 
się coraz to nowe stronnice życia, uprzedza on różne 
pytania i sprsecznośoi, szuka, na ciem mógłby si- 
satrzymać, a zarazem widzi niemożność tego, przy 
najmniej na teraz. Głębię rozpaczliwą ducha wątpią­
cego odmalował w „Bez dogmatu." W .Rodzinie 
Połanieckich" przedstawił wyjście większości, to jeat 
żyoie rodsinne. Wsiakżc na powodzenie bohaterów 
tej powieści Sienkiewicz patrzy, jako na sprawy po­
wszednie żywota, jako na szarą teraźniejszość.

„Całkiem też naturalnie od tej zwykłej, szarej 
rzeczywistości Sieokiewios, jako artysta, jako czło- 
wiek ssannjąoy prawdy, prsenosi się w całkiem inną 
atmosferę, w taką, w której to, co było wielki«m 
dla Połanieckiego, występowało, jako nędzne 1 małe, 
w tarą , w której mogłoby się rozwinąć w całej 
pełni wewnętrzne życic człowieka; w taką wreszcie, 
gdzi* sam strach przed życiem zdawał się zwalczony, 
a wraz z nim —  troski i niepokoje życiowe. Prze­
niósł sif więc go pierwszego stulecia do zwycięstwa 
chi>eścjanizmn nad bałwochwalstwem i napisał „Quo 
Tadis." To nie uoieczka od smutnej, a ciężkiej tera- 
śuiejasości. Nie. I w ostatniej powieści Sienkiewicz 
jest takim samym jak dawniej. I tu niepokoją go

' te same pytania o roli człowieka, o znaczenia ż y c ia .
W pierwszem stuleciu odnalazł to samo zerwanie
pomiędzy dwoma światy, bo i tu dwie moralncśei z 
zawiścią spoglądają na siebie. Różnica polega tylko 
na tem, że „wówosaa" człowiek wiedział co ma czy­
nić. Było wyjśoie, była świadomość tego, c# osyn 6 
należy 1 dokąd zdążać.

„Nie wtem ozy Sienkiewicz, jako sałowiek
godzi się s tukiem wyjściem. Jako artysta, nmiłował 
przedmiot. Ze względu na szczerość, na ntalowni- 
ozość, z jaką napisane „Qao radie", powieść ta 
zajmnje niewątpliwie pierwsze misjsoe w literaturze 
enropejzkiej, zaś se względu na głębię dotkniętych 
w niej pytań, to prawdziwa filozofja dla wszystkich 
co wątpią lnb chwieją się. To nie obraz odległej 
priessłośoi. Na każdym kroku poznajemy samych 
siebie, ko i te rts , tak samo jak pierwej, dwie mo­
ralności, osobista i społeczna, z nienawiścią spoglą­
dają na siebie".

Tu p. Scriba przechodzi do treści powieści. Mó 
wi o tem, ie  >ie miłość Winiciusza dla Ligji, jest 
istotą utworu, lecz walka dwu światśw, rozwiązanie 
dwu zagadnień • anaeseniu żyeia. Neron i apostoł 
Pietr, wiara i niewiara — eto prawdziwi bohate­
rowie powieśoi.

Dałsj znajdujemy wnioski, ż« Neron odmalowany 
został po mistrzowsku; to samo o apostołach Piotrze
1 Pawle, to samo o Pstroajuezn ; to samo o Kryspu- 
■le, o Glaukuiie, Ursusie, wreszcie o Ligji.

P. Scriba walety z dekadentami, zarzucającymi 
Sienkiewiczowi, że jego chraeśojanie są za spokojni, 
mówi, że innymi być nie mogli, bo byli przejęci 
entuzjazmem, wiarą i nadzieją lepszego żywota.

„Cóż w oczach Sienkiewicza zdziałało chrse- 
ścjańatwo ? —  pyta w koń u p. Scriba? Nistylko 
zgromadziło i zjednoczyło ludzi, leoz przedewszyst- 
kism ujęło człowieka w samym sobie. Nauczyło go 
to ma czynić, żsby uniknąć lotu bałwochwalcy, znę­
kanego bezcelowością istnienia. W pierwszem stnieoiu 
chrześcijanie rozwiązali najwyższe zadanie o moralnej 
wewnętrznej swobodzie człowieka i tem zwyciężył 
Cezara. W  bałwochwalcach nie było centrum, ule 
było idsi, a chociaż rwali się także do swobody, 
to jt-diak żadna filozofja nie mogła wyprowadzić i<h 
ze sprzeczności. Dlatego to cień znęoania leży na ich 
czynach. Nie wiodlieli dla czego czynią to co czynią 
i ozy należy czynić to, eo się im zdawało wielkiem 
i pożądanem. Na tem na teraz zatrzymał się Sien­

kiewicz. Z pjtaniuinl, jakie nasuwają warunki współ­
czesne, zwrócił do złotego enu obrześcjaństwa, 
do pierwszej jogo walki zwycięskiej. Sienkiewicz 
zdaje się porównywać nasz nastrój zwykły z bałwo­
chwalczym, widząc, z jakiem pragnieniem i z jakim 
zapałem człowiek współczesny szuta oparcia w życin 
po za srrojem „ja", a przedewszystkiem w boga­
ctwie. Rozwiązanie swych własnych wątpliwośoi i 
obaw odiajduje w poznaniu przez człowieka swobody 
wewnętrznej, zupełnej niezależności od wypadków i 
złego życia na ziemi.

„Odpowiedź to niezupełna. Wszakże o ile poj 
muję Sienkiewicza, on ' pójdzie dalej. Cała jego po­
przednia praca, przejęta myśidDiam, przekonała do­
wodnie, śa mamy przed sobą przedewszystkiem ca­
łość rayślioiela, szukającego prawdy, człowieka, dla 
którego nie ma i być nie może dogmatu — form uły, 
bezwzględnego „nie", ani też bezwzględnego .tak".

R a d a  m i a s t a  L w o w a .

(Interpelacja dra Weigla. — Rozprawa * korni 
niarzach).

Lwów 27. listopada. P . p rezyden t dr. M a- 
ł a o h o w s k i  zagaiw szy w czorajsze posiedzenie 
zaw iadom ił radę, iż kom isja budżetow a już się 
ukonstytuow ała i obradow ać będz ie  t r z y  razy  
tygodniowo w poniedziałk i, śro d y  i p ią tk i. N a­
stępnie zab ra ł gło« d r .  W e i g e l  i w o s try ch  
słow ach w ystąp ił przec iw  is tn ie jącem u tie g  1- 
Uugłowi obok Kościoła 0 0 .  B e rn a r d y n ó w  i za ­
p y ta ł p p rezyden ta , czyby r a d a  n ie  m ogła  
poozynió odpow iednich kroków , aby  dziejącym  
się tam  orgjom albo położyć tam ę, albo je ukrócić.

P. prezydent odpowiedział, iż czuw anie nad 
tem, aby  w zak ładzie  tym  nie działy  się rzeczy 
obrażające moralność publiczną, należy do poli- 
oji, k tó ra  już odpowiednia zarządzenia  w ydała. 
M agistrat m usiał w ydać konsens na rozszerzenie 
sal tego zak ładu , gdyż właścioiel domu uczynił 
zadość wszelkim przepisom  ustaw y budowniozej, 
ale to u i js k f t ł  m ag istra t od w łaścioiela tego 
domu, iż p rzy rzek ł w przeciągu trzech  la t ca ły  
dom zburzyć, i w miejsce daw niejszej rudery  
nowy dom wystawić.

Z  kelei p rzystąp iła  rad a  do porządku 
dzie lnego  i rozpoozęła obrady  nad spraw ą po­
dzia łu  Lwowa na okręg i kom iniarskie. J a k  w ia­
domo od dnia 1. stycznia 1892 roku  m iatto na 
sze podzielone zostało na okręgi kom iniarski#. 
Podział tan nanaieatnictwo zatw ierdziło  i u s tan o ­
wiło t»ryfę d la  kom iniarzy. Tym czasem  przeciw 
testu  podziałow i m iasta ab  okręgi posypały  się 
ze w ssystkioh stron liczne skargi, k tó re  rad a  
dw ig lądaiająo , uchw aliła  na pesiedaeniu a dnia 
4. lutego b. r. znieść podział na okręgi i za­
prowadzić wolną konkurencją. T ym osaiem  m a­
g istra t uchw ały taj nie w ykonał, pow ałająo się 
na to. iż uchw ała  ra d y  powinna być satw ier- 
d tu n ą  przez nam iestnictw o, k tó re  podział na 
okręgi -«stwierdziło. N a wenorajsze posiedzenie 
przyszedł przeto m ag istra t z wnioskiem, aby 
rad a  daw ną uokw ałę swą reasum ow ała, gdyż w 
w przeciw nym  raaie m usiałaby ca łą  spraw ę 
przadłożyć nam iestn ictw u z wnioskiem  przeci­
wnym uchw ale rady. Godzi się zaś m ag istra t na 
pomnożenie liczby okręgów  i liczby koncesyj 
kom iniarskich. R eferent tej spraw y dr. M a h  1 
p rzychylił się do wniesków m agistratu  i prosił 
rad ę , aby daw ną uchw ałę awą zreasum ow ała i 
pozostawiła podsiał na okręgi, gdyż ta  edps- 
w iada bardziej bezpieozeńłtw u pubiioziem a,

R. p. J o n a s z  w długiem , rzaozowem prae 
m ów ienia sprzeciw iał się wnioskowi referen ta. 
Mówca nie w alczy z kom iniarzam i, leoz ty lko 
s  monepolem. Daiwi go to, że m agistrat maże 
przychodzić n iejako z g ro śb ą  do rady  m iejskiej 
i mówić je j:  albo zreasum uj swoją uchw ałę, 
albo ja pójdę przeciw  tobie do nam iestnictw a. 
Dzisiejszy monopol przynosi ty lko  krzyw dę w ła­
ścicielom realności: w praw dzie jest ta ry fa  komi- 
m iarska, ale jest ona ta k  aestawioną, iż nigdy 
żaden właściciel dem a nie wie w łaściw ie, ile ma 
zapłacić i zaw isłym  jeut zupełnie od samowoli 
kom iniarza. W praw dzie wolno właścicielowi rea l­
ności zażądać kon tro la  ale kontrolę tę m t prze- 
w adzić również kom iniarz; na czyją korsyżó ta  
kontrola wy padnie, nic trudno  osądaić. D alej po­
wołując się na cyfry w ykaayw ał mcwfla, iż cd 
oaasu aaj.rowadzenia monopolu kcm iniarskingo 
liozba pożarów kominowych w tuieśoie nassem  
nadzw yczaj wzrosła, tak  gdy w r. J889 było 
ioh useśćdziesiąt k ilka , w r. 1894 było  148, w r. 
1898 143, a w r. b. do 18. bm. 108. Mówca 
prosi przeto radę, aby nie zgodziła się na re- 
asum eję swej daw nej uchw ały  i zapow iada, że 
gdyby rad a  zgodziła się daw ną swą uchw ałę re ­
asum ować, to tow. właścicieli realności, głównie 
pokrsyw dzone przez monopol kom iniarski, założy 
prieo iw  te j uchw ale n d y  rekurs.

Pp. S o h i r m e r ,  P e r e d i a t k i e w i c z  i 
C i u o h c i i s k i  przem aw iali za wnioskiem refe ­
ren ta , pp. R a w s k i  i T h u l i e  popierali wywody 
p. Jonasza P  r. dr. P i a e k  dowodził, iś p rsy- 
ozyną częstych pożarów kom inowych, nie jest 
zaprow adzanie monopolu, lecz b rak  kontroli, 
k tó rą  powinien w ykonyw ać u rząd  budowniczy. 
W e Lwowie są np kom iny, k tó rych  n ik t nie 
petrafi w yozyścić; to ju ż  wina ty lko  u rsędu  bn 
dow riczego, że tak ie  kominy budow ać pozwala. 
D r. C i e s i e l s k i  rozm aitym i p rzyk ładam i w y­
kazyw ał, iż monopol kom iniarski jest w ielce nie­
dogodny i naraża  w łaścicieli na rozm aite nie­
przyjem ności i iskody . Mówca jest za  wolną 
konkurencją kom iniarzy i za utw orzeniem  w ko- 
m iia rja tach  ik ip o a y tu r, gdzieby można było 
użalić się na  kom iniarzy. P  p rezydent M a ł a ­
c h o w s k i  oświadcza, iż kom isarjoty w myśl 
obowiązującej je instrukcji m ussą przyjm ow ać 
wszelkie skarg i na kom iniarzy i caynić natych  
miast wszelkie kroki w celu usunięoia niebezpie­
czeństwa. W  głosow ania rad a  23 głosami prze 
oiw 19 daw ną swą uchw ałę reasum ow ała i po­
stanow iła nzpow rót miasto podzielić na okręgi. 
Nadto uchwalono na wniosek p. r. J o n a s z a  
l iczbę istn iejących dsiś  koncesy j ko m in ia rsk ic h  
(17), pow iększyć o 6, oraz za p row adz ić  na  g ł ó ­
wnej  s trażn icy  pożarne.) księgi kon tro lne  d la  k o ­
m iniarzy . N a tom obrady z»kończono.

W* tfjia c la  p a n s VA » 1 . A/v  -.1

M inister ośw iaty d r. G  a u t a c h  ośw iadczył 
na ostatniem  posiadseniu izby, iż dążyć będzie 
do tego aby  w «-kołach  średnich uw sględniano 
gim nastykę jeszcz t więcej niż dotychczas i w ska­
zał na to, iż w ostutnioh czasach płace nauczy­
cieli g im nastyk i zostały  znaoznie podwyższone.

T y tu łu  profesora ntoli może m inister udzielić 
ty lko tym  nauozycielom gim nastyki, k tórzy  m ają 
w ykształceniu „kadumiOKie. D la suplentów  p rzy ­
nosi przedłożenie rządow e znaczne polepszenie 
bytu. Rząd s ta ra  się jednakow oż przez pom no­
żenie system izow enych posaa obsadiió  w szystkie 
p o sa d ; naaćcycie llk ie  rzeczyw istym i nauozyeie- 
lami. Z  radością może mówca oświadczyć w imie­
niu rządu, że jeżeli izba zgodzi się na przędło  
żenie rządow e i na proponowany przez nie te r­
min, to rząd zgodzi się na wn o isk  kom isji, aby  
nie robiono różnicy m iędzy r-naczyciałami sto łe­
cznymi, a prowincjonalnym i, bicz w szystk ich  je ­
dnakowo traktow ano.

(Telegramy „Dziennika Polskiego".)
Wiedeń 26. listopada (Z  izby posłów). 

R .ą d  odniósł dzisiaj niezw ykłe zw yoięttw o p rz ;  
głosowaniu nad term inem  regulacji płac urzę- 
dziozyoh Z a wnioskiem  komizji — term in 1 
iipca 1897 — głosow ała lewioa, M łodoczesi c»ę- 
ciowo za, częściowo powychodzili > sali. G dy 
przyszło do głosowania nad  wnioskiem rządowym  
głosow ała za nim  cała  lew ica i Młodoezesi 
praw ie w szyscy, gdyż nie chcieli w idocznie 
b rać  na siebie odpo^icdzialnośii za nie p rzy j­
ście do tk u tk u  całej uztawy.

H r. B a d  e s i e m u  i min. B i 1 i ń  z k  i e m u 
sk ładano iya/.ania,

Wlsdeń 27 listopad®, (Z  izby posłów). 
W czorajsze posiedzenie zby ożywiło nagle 
w szystkie od dłuższego czasu uśpione stronniotw a.

| N ajw iększe w rażenie w yw ołał w ynik głosowania 
nad postanowieniem  w ykocaw ozem  do ustaw y
0 p łacach  urzędniczych, przycaem , iak  już  do 
niosłem —  rząd  św ietne odniósł zwycięstwo.

D la  każdego znającego stosunki sy tuacja 
zupełnie by ła  jasna . Ci, k tó rzy  bronili term inu  
1. Iipca, świadomie dopuszczali się wobec u rzę­
dników  nieuczciwości, wiedziano bardzo dobrze, 
śe rząd  przy najlepszej chęci nie by łb y  w sta ­
nie przedłożyć do sankcji ustaw y, nie m a jąc  
pokryois na zaw aruokow any przez nią w ydatek , 
a wiedziano też, że cesa rz  nie sankcjonow ałby 
podw yższenia płacy dla urzędników  bez rów no­
czesnego podwyższenia p łac  oficerskich.

Głosowania więc za tym  term inem  było tylko 
najgorszego rodzaju m anew rem  wyborczym , k tó ­
rego rezu lta t w rasie  powodzenia, by łby  naj­
sm utniejszy. W iedziano, że na w ypadek  takiej 
uohw ały m iał już rząd  upow ażnienie cesarskie 
do oofnięoia ustaw y.

W nowej izbie m usianoby więc na nowo 
ustaw ę wnieśó, przeprow adzić przez czyściec 
komisji i przez dyskusję  w izbie. W obec naw ału  
p tao  czekająoyoh nową izbę, la ta  m ogły u p ły ­
nąć, sanim by u rzędn icy  doczekali aię podw yż­
szenia płac.

Rozumie się, że Lusgerow i n ap rzy k ład  
wobee bliskości w yborów najsk łsd n ie j było  prze 
m aw iać za term inom  lipcowym . W iedział on z 
góry, że zostanie w mniejszości, ale  też aa to 
w organach  swoioh, potrafi wmówić w urzędn i 
ków, że an tilibeialn i najgotliw iej s.ę za nimi 
w stawiali.

Koło polskie, zoitrane tym  razena niem al 
w kom plecie, najw ięcej przyczyniło się do z w y ­
cięstw a spraw y ursędn ioze j .  N ieuczciwością poli­
ty c zn ą  byłoby nie uznać tego, teuibardziej, że 
tym  raz em  n a w e t  znani z polowania n a  popular  
nció ozłonkowie K cla  nie oponowali, ale u zn a ją c  
słuszność zpraw y bez szem rania wzięli na siebie 
grożącą niepopularność

L  wio» postąpiła dyplom atycznie, bo nsisain 
przód puściła się na popularność i głosow ała za 
term inem  lipoowym, a potem , k iedy ten w niosek 
Upadł, głosow ała za projektem  rządow ym . P anu  
B egu św ieczkę, a d iab łu  egarek.

P tay  drugiej ustawie, dotyczącej sług  pań 
ctwowych, głosow anie w ypadło odm iennie. U- 
trzym ał się term in lipcowy. J e s t  w tem  w p ra­
wdzie n iekonsekw encja, ale  w ytłóm aozyć ją  
m ożna tsm , że w tym  w y p sd k a  działa ły  po­
budk i czysto hum anitarne, a niew ielki półroczny 
w ydatek  (8b0 000 zł.) bez zbytnich  trudności 
może być pokry ty .

F ak tem  sresstą  jest, śa rząd  pok łada pew ną 
am bicję w tom, by i dla urzędników  term in  
podwyższenia p łac  jsk n a jb ard z ie j przyspieszyć. 
R secs wszakże jasna, że n ik t bardziej od rsą d a  
nie pragnie cado ićaczyn ić  upraw nionym  życze­
niom urzędników .

N astępnie rtspooaęto  dyskusję  nad  trzecią  
ustaw ą o p łacach  ntucwycieli szkół średnich.

P. S o k o ł o w s k i  bardso gorąco bronił 
przedłożenia, a zw alczał tylko podsiał nauczy  
ucnysieli na dwie kategorie.

D siś dal-zy  ciąg dyskusji.
tfiedbń 27. listopada. Komisja n ietykalności 

poselskiej uchw aliła w ydać posła Doetza, p rze­
ciw którem u wniósł śkargę  d* sądu p. Vor- 
gani, i posła L uegera , przeciw którem u wniósł 
skargę niejaki Sepper. W  końcu uchw aliła  ko 
misja w iększością 7 głosów przeoiwko 5 od­
rzucić prośbę o w ydanie posłów H abiohera
1 P iasza

Wiedeń 87 listopada. ( Z  izby posłów )  N a 
dzisiajsacai posiedŁeniU prsy jęto  pierwsze szłść  
paragrafów  ustaw y o nauczycięlacfc szkół śre­
dnich bez zm iany w edług wniosków komisji.

T a t e y r a r c i y  . D z t B n m k a  R f o a f c i a y o . "
Kraków 27. listopada. R ada nadsoroz k ra ­

kow skiego tow arzystw a ubezpiaczeń p rzy ję ła  od
1. czerw ca 1897 resygnację  dy rek to ra  referen ta  
H en ry k a  K ieszkowckieg >, postanow iła poctyn ić  
k roki celem nadania  m l g&duośoi k u ra to ra  to- 
w araystw a i p rayznsć  mu od 1. czerw ca 1897 
roku  dotychczasow e pobory sta łe  jako  em ery­
turę. W  dalszym  ciągu uo h w rła  określa osobiste 
dodatki dla p H eo ry k a  K iesskew skiege, a rss  
p rzyznaje  m a dożywotnie m ieszkanie w gm achu 
T ow artystw a.

W  spraw ie  p rzed łożen ia  r a d z ie  nadzorcze j  
n& sesji dorocznej  w ma j u  wniosków  co dc zo- 
wego s k ł a d a  p rzysz łe j  dy rakc ji .  r a d a  w ybrsda  
osobną koraisj-?, do k tó re j  pow ołan i sos ts i i  pp.: 
K ra iń sk i ,  Potocki,  D 3 ie d u ? z jc k i ,  G a ra p ic b ,  R s-  
m er, W ódz icb i .

Wtodcń 37. l is topada .  Z a n a jc k & ra k te ry s ty -  
ozn ia jssą  cechę  m ow y tronow ej  w ęgierskiej 
u w aż a ją  w iedeńsk ie  ko ła  po lityczne okoliczność, 
że w b re w  do tychczasow ej t rad y c j i ,  n ie zaw iera  
ona an i słowa o polityce zagraniosnej i poło­

żenia międzynarodowem. Z achodzi tu  dok ładna  
aualogja z podobną w strsem iętliw ością ostatniej 
ńldwy tronowoj pruskioj. N iespodsianką b y ł 
ustęp  o reform ie wojskowej procedury  karnej.

Wiedeń 27. listopada. Potw ierdza się w iado­
mość, iż sejm  zw ołany  będzie na 28. grudnia.

Wiedeń 27. listopada. D eputącjn proboszczów 
rusk ich , prow adzoną > rx es pp. W achniau ina 
i B arw ińskiego, otrzym&ła od m inistrów Biliń­
skiego i G autscha zapewnienie, iż rząd  sposo­
bem  k red y tu  dodatkow ego pomnoży fandasz 
pem y jn y  dla wdów i sierót po proboszetaob ru ­
skich  o 150.000 zł., a mianowicie po 50 000 zł. 
dla d y e c e s /j lwowskie;, p rzem ysk ie j i stan isła­
wowskiej.

W Ltitń 27. listopada. P o ie ł a u ttr ja c k i w 
P etersbu rga , kg. L ich tensteia , o trzym ał pole­
cenie przygotow ania rew izyty  cesarza F ran c iszk a  
Józefa.

W lioeń 27. listopada. Cesarz powróoił dziś 
rano z B udapesztu

Wiedeń 27 listopada. W osoraj rozpoczął «* 
kongres prob -seczów austrjack ioh . D uchow ień­
stwo rusk ie  silnie reprezentow ane. N a porządku 
dziennym  prócz k o ngruy  i innych kw esty j ma- 
te rja lcy ch  si-ajduje się również i polityczna or­
ganizacja w szystkioh proboszoaów. J a k  słyszę od 
jednego z polskich proboszczów, duchowieństwo 
polskie nie ma woale zam iaru  p rzystąp ien ia  do 
takiego zw iązku.

Wiedeń 27. listopada. Spraw ozdanie austro- 
w ęgierskiego b an k u  o położeniu banku  je s t ta k  
zadaw alniające, że niem a żadnego powoda do 
roztrząsania spraw y stopy procentow ej. R ada  je- 
neralna ułożyła fasad y  odpowiedzi banku  na noty 
riądow e, dotyczące istn iejących jeszcze różnic 
co do odnowienia przyw ileju bankow ego.

Budapeszt 27. listopada. W csoraj odby ła  się 
pierw sza konferenoja stronniotw a liberalnego . 
B anffy pow itał sgrom adzenie, prosił o zaufanie 
do rząd u  i zapew niał, że rząd  będzie się ściśle 
trzy m ał program u.

Budapeszt 27. listopada. Po w ygłoszeniu 
mor? y  tronow ej pudłu wie zgotowali cesarzowi 
burzliw ą owaoję. Cesarz w idocznie n ieprzygo­
tow any na to, zatrzym ał się k ilk a  chw il p rsed  
tronem , dsięku jąc  i k łan ia jąc  kię na lewe i na 
p raw e, poosem wśród grzm 'ąoych  ekrayków  
„E ljen* opuścił salę.

Rzyns 27 .listopad* K róla serbskiego przyjęto 
w czoraj w W aty k an ie  z królew skim i honorami. 
A udjenoja u papieża trw a ła  trzy kw adranse.

J a k  kursu je  pogłoska, prosił k ró l A leksan­
d e r papieża o ustanow ienie katolickiego b iskupa 
w B elgradzie i zaw arcie konkordatu .

W ieczorem  odbył się na cześć kró la  w Kwi- 
rynale obiad dyplom atyeany.

Rzym 27. listopada. Piccolo donoii, że pa 
pież cztając m anifest Don K arlosa o ucieozse 
córki ta k  się w yraził: „Don K arloz ma teraz
to, na co zasłużył przez swój sposób życia."

Belgrad 26. listopada. R adykalny  Dnetmi 
L ist ośw iadesa, iż zm iana, jak a  zaszła w zagra- 
nicanej polityee Serbji jest uspraw iedliw iona, al­
bowiem przyjaźń t  Rosją nie staw ia żadnej 
przesakody p rsy jiż z i z A ustro-W ęgram i, k tó ra  
konieoaną je s t dla ekouem icsnyeh i handlow ych 
interesów  Serbji. N ajnow szą fa^ę m ądrej te j po ­
lityk i znam ionują odwiedainy w B ukareszcie , 
W iednia i Rzym ie. Je s t to w y łą c s rą  zasługą 
kró la  A leksandra , n nie prezyden ta  ministów 
NoTskowioza.

k a d ry l 27. listopada. Z  K uby i Filipinów 
dochodzą bardzo niepomy ślne wi»th mości O pinja  
publiczna dom aga się odw ołania W eylera . Cho­
rych  Ii«są na tysiące.

Trydent 27. listopada. Zastrzelił się tutaj po­
rucznik pionierów. Włodzimiera Kossowicz, którego 
przsd kilkn dalami przeniesiono tutaj z Galicji.

Wiedeń 27. listopada. D r. L aeg ^ r oświadcza 
w dzienn ikach  antisem iokich, że in te rriew  w pa­
rysk im  dzienniku Temps, szczególniej jed n ak  
raokom e tw ierdzenie, jak o b y  i rząd  by ł antise- 
mi oko usposobiony, jest n iedokładnym .

Budapeszt 27. listopada. Tutejszy  dziennik 
urzędow y ogłasza od ręssne  pismo oessrza do 
S zlaryege, w którem  o estrz  w yraża swój żal 
z powoda ustąpienia togo m ęża  stan. n se stano­
w iska prezesa izby panów  i dziękuję  m u za 
pełną pośw ięcenia d z ia ła ln o ść  p atrjo ty esn ą .

Rzym 37. listopada. Jtialie  donosi, iż wczo­
ra j pokój z M enelikiem  został w H arra rze  ra ty ­
fikowany. M ajor N erasz ia i w połowie g rudn ia  
powróoi do R cytau.

Wiedeń 27. listopada. Uaiarł tu  dewuy amba­
sador fmuGuski Arago.

Hsmburg 17. listopada. Liozba baztująoyeh 
dosiąga 8000. Zs Siweoji i Auglji przybyły paro­
we# i przywiozły robotników. W Bremie opróoz ro 
botników w domach składowych, bastnję wszyscy 
robotnicy portowi.

W Kilonji od dzin&j bastują wszyscy pomy- 
wacze okrętów.

Kiionja 27 l istop&ds. Księżna p r a s k a ,  m a łżo n k a  
k s ięcia  H en ryk a ,  pow iła  dzi3 rau o  syna .

Hamburg 27. l is topada .  Na je n e ra la em  zgrom a- 
d zsn iu  robo tn ikó w  ok rę tow ych ,  r a  które  p rzy b y ło  
ich  k ilka  ty s ię iy ,  u ih w o io n o  w ystosow có do se n a tu  
raz o lu  ję p rzeciw ko sp row adzr iu iu  w ło s s ic h  r o b j t u i -  
ków. S to w arzy sz en ie  m a szy n is tów  ośw iadczyło ,  że 
jeszcze do jutra  czeka z decyzją, czy p rz y s tą p i  do 
jenern lue j bas tów ki.

Portowi rob tnicy w Harburga oświadczyli 
g o to w o ść  przystąpienia do etrejku robotników w 
Hamburgu.

Londyn 27. listoopsda. lutejszy eddział między­
narodowego stowar yszenia robotników zatrudnionych 
w dokach powziął uohwałę, zawieszającą pracę tychże 
robotników w londyńskich dok&cb, nie jest jednak 
dotychczas pewn&m, czy uabwała ta będzie wykonaną.

Paryż 27. liatspada. Akademia francuska przy 
snała ministrowi spraw zewnętrznych p. Hanot&ui 
10-000 franków nagrody z fnadaoji Goberta za jego 
historię rządów kardynała R  ihełieu.

j Ateny 27. listopada. Wielka powódź w porcie 
j P ireus zalała zuajdująrą się h m  gazownię, wskutek 
, czego całe miasto pogrążone było w ciemnościach. 

Z wielu nawiedzonych powodzią fabryk strzelają ro­
botnicy z broni palnej na sygnał alarmowy. Z fal 

' rzeki Illysu wydobyto d tychizas dziew ęć trupów. 
Pociąg spieszący w stronę Pulopinetu wykoleił 

się po drodze, wskutek czego puu:ó>ł śmierć m a ­
szynista.

~ff "Sirp.i yg j 1 .-'■■l'. . ■ j-.. g , ■-■'.ijyjjiijjjiiacsii

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 27. listopada 

Targ rfoozowy. Pszenica na wiosnę od 8 61, 
do 8 64, na jesień od — *— do — *—  owies na 
wiosnę od 6 41 do 6 48 na jesień od — *—  do 
— •— , kukurydza od 4’40 do 4 44, tyto na wiosnę 
od 7 28 do 7 ‘30, na jesień — ■—  do — *—  rzepak 
zirndkry od — •—  do — ‘— , jesienny #d — ■—  do

Spirytus. 15 20 de 15 30  Na listopad — ' —  
(jiielda pjjmięzna. Wczoraj po samknięoia 

giełdy wieczorny notowano: Kredyty 365 — , Węg. 
Kredyty 4 0 1 — . Anglobanki 153 50 Wiedeński 
„Bankverdn" 2 5 5 '— . Unjony 289 75, Laenderbank 
246 50 Sztacbauy 3 5 1 '— , Lombardy 95 25, Elbe- 
thaU 271 50, Kolej półm-eno-zachodnis 266 50 Ty- 
tuniowc 151’— , Rima 234 — , Aipiuy 84 20, Ben 
ta majowa 101 25, Węg. renta koronowa 99 15, 
Losy tnreckie 49 40, Marki niemieckie 58 81.

Bariin 27 listopada. Giełda w zorajsza wie- 
czorna: karsa końcowe. fW  nawiasie podane cyfry 
oznaczają knrs porównawczy wieteń^ci, tak zwane 
Wiener p a r itit) .  Kredv'.v 221 60 (.364 01)
Sztacbac; 148 75 (,349 27 j,  L -mb-wdy 41 20 (96 31) 
Disco nic 206 — . Usposobienie spokojne.

FraHKfurl 27. listopada Giełda wczorajsza 
wieczorna, kurca końeiwe. (W  nawiazie podane 
cy ry oznaczają knr* porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener ParUat). Krn-lyty 309 — (364 67), 
suaobany 296 50 (3 5 0 ‘30), Lombardy —  —
( — ’— ), L ic ra  158 20, H irpsaer  165 80, Diszon s 
205 80 Usposobienie s in a .

T E L E G R A M  G l ł s X D U W Y .

27 listopada godz. 2. m is — .
805-6 J 

85 20 
402 —  
153 50
290 —

95 35 
49 40 

352-25 
286 —

Ga!. e’ił. prop. 
W ied. loey 
A keje tytoń,
4%  Poż. k r a ’, 

z r. 139S
Sihothaic 
L& ndsrbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ao k łe rw u y  
W spólna ro n i.p  
Ruble

97-—

151*—

97 — 
271 25 
Z46-50 
122 25 
255 —

128 —

Wlsdoń, dnia 
A koje kred .
Alpiny
K red y ty  węg 
A nglobanki 
D njony 
L udw iki 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tureck ie  
B taatsbany 
O terniow ieckie

Z Izby handlowo) I przemysłowe).
Lwów, 27. l is to p a d a  1893 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zl.  
m. k. S l6 v 0  do 219’— . Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 z ł. w. a  do 333 — w sr«br. 387 —. B anku hipot. 
po 200 zł. w. a. L emisji (33 — do 393-— . B anku kred. 
ja iie . po 200 sC. w a. 210 — do —■—. G arbaro: w Rze- 
izow ia po 200 ał. w. a. 200-— do 203'— . F abryk i wa­
gonów w Sanoku przedtem  L ipińskiego po 500 Koron — 
260 zł. w. a. SVJ-— do J 6 0 — .

II. Listy zastaw ne za 100 z ł . : Banku kipot. ga i. 5 ' ,  
w. a. wylosował, s 104 prem. 1 1010  do 110'80. B anka 
htpot. gai. 4 '/•* w. a. ios. w 50 lat. &9-80 do 100 53 
B anku hipot. gal. 4U|0 w. a. losów w 80 lat. po 300 
koron 9b'70 do 0 7 * 0  B anku krajowego 4V.4 w. a. 
ios. w 61 l a t  130 4 )  do iO l'1 3  Banku krajowego 4 4  w. 
a. los. w 57 lat. 97'50 do 93'20. Tow. k re d y t gali#, 
z iem ik  4*/„ (L  emisja) 97 ( J do 9 & t  ). Tow k radyt. 
gai. ai#m. 4 4  loz. w 41*/» l a t  87 40 do 9 3T 3 . Tow.
k ra d y t gal. ziem. 4 4  lo s . w 53 laU ah 97 40 do 9810.

19. Ib llg l za 100 z ł.:  Galie, fu c d cs .u  propinaeyjnego 
4°/, w. a. 97 i )  do HS'—. Buków, funduszu prop iaa#yj- 
nege 6 4  w. » 1.09 60 do — •■—. Kom B anku krajow#go 
5 4  w. a. U . e®. 102-— do 101-70. K<>t6*:a*ln# Bauka
krajłw ego 4,.:,4  w. a. H I. » a .  l o )  — dK 100-70. P o iy w « k  
krajowej 6*/, w. i .  105— do — —. 9 : .'.rw.ki k ra j. 4*;,* |, 
w. a- —  — ii s pc iyeak l Lvu;. 4 f'., w a. z roau
1891 97-— do ‘J7 70 Pożyozki 4"), » •  7 -0 koron — 
100 zł. w. *. z roku 1893 07-— do 3 i -70 Pory*złu 4*/# 
gm iny in ia i t i  L s o e z  97-— d-) 97-70.

IV. Lw y. .Uiur.U lu-ak-iwa ad 37 50 do 29- -  kL asia
Stanisławow a od 42' -  dc — '— .

V Maacly. l>uk»t ess 5"'. i  do 5-75. Napoleon* or 
od t r io  do 9 6 ) . Pó łitnuerjał ii'6c do — . Gubi# 
ros. i r s b m j  1-20-—  do 1-Ś5-—. R ubei ro ty jik i oapierowy 
1-27.20 dc 1-28.30 J00 m arek niew 53-65 d# 59-10.

F r z y j e c r t t M t  L w o w a
dnia 27 listopada 1896 r 

HOTEL ŻOBZA. M M ałachowska i#  8 trza ł#k . R . 
Pawlikowski t  Czudoa. W. Gniawoiz z Kontów. O H oro- 
d i i s k i  z Romanówki. Dr. E K rzyżanow ski, H. M arein-
kiewioz z Buczaoza A. Zawadzki s Dąbek. M. Zakrz«sreki 
z C zołhan. J.' S teinitz I  W rocławia.

HOTEL EU R O PEJSK I hr. W olański a D uolisk. W. 
T racińsk i a W ołynia . W. L  nge z Tryeatu Ks. K. P rzy ­
bór owski z Kołom yi. S. Orlik z W ołynia. H. Miszkie-
wicz z W arszaw y. H. B reitcustein z O seberland C. Bre-
winger, A. Ressig, B. F e iii  z W iednia. B. L autorbach z 
B aw arji.

»«"■ —-ar

zalecanym  jest szczególniej przez lekarzy  

przy w  zim ie tak często  w ystęp u jącym

katarze oskrzeli n dzieol- 3 części
giesshablerskiej szczaw y m ię s z a  się z 

1 częścią  g o rą ceg o  m leka i m ięszaninę  

tę  letn io  podaje. *16 1— 14

N E K R O L O G J A .

Zygmunt Pras Knlaztołacbl,
doktor wszech n sa k  lekarskich, 

p riz iw eszy  la t 38, opaU zouy św. Sakram entam i, 
pr/.eniósł się dn wieczności w d. 25. listopada 1896.

W  ciężkim żalu pogrążeni żona, córka i b racia  
zapraszają krewnych, przyjaciół i przyjaciół na 
Nabożeństwo żałobne odbyó sif m ające w sobotę 
d n ia  28 b m ., o godzinie 10. rano w koscieie sw. 
B aiba y, » nss tępD ie  na- w yprow sdzenie zwłok n a  
cm en tarz  krakowski.

Nikt nie będzie łysym  i nikomu w łosy w ypadńi Kie będą kto użyje

Wody i Olejku ks. M a u a  L ie im
Jedyny środek (bez b la g ) przeciw wypadaniu i na porost w łosów

flaszka wody 50 c t , olejku 40 ct.
Na s t t i e  mml w s z n  z iu ia  i  U  u i w .

Jedyn ie  do nabycia w d roguerji

T. Pilarskiego i Spółki
Lwów —  H otel Georga.



DZIENSIK POTSKI z dnia 28 Listopada 189A f.

DROBNE OGŁOSZENIA.

D o n i e s i e n i a  r o i m i i i t e

po 1 '|, centa od wyrazu.

[ / ' s i u l e n ł c a  d w u p tę tro w - Ś i ia J e a k G h
*V 6 tan io
SZ:Z<>gółÓV

do sp rzed an ia , 
u d z ie la  dozor ta.

Bliżnzyeh 
893

fajiic Jedzcie wolu, otat
[ i r/.v jj]ę  leke .e  śp iew u a lb o  powzątkl 

g ry  na fo rtep ian ie . K le ina  4, p ię tro  I. 8

Fo l w a r k
s!e rzv sk s

Baranów poazta  M ona- 
tla oa s iz e d a i  2 0 4 1 0

kor,ty karto fli „ Im p era to r*  po een ia  
l 7i. 60 e t. w raz z w o rk iem . 8 tae j 
K o ro śe ;a ‘yn Z g ło szen ie  d t  z a rz ą d u  dóbr.

M a x  K o s e n s t m u c k
Enollsciier Mlsslonir

«ooknt Zborowska Oasse nr. 22 
I. Słock.

S p reo b itu o d ec  ro o  8 — ’/-10 T o r a i t l  g 
uud 7—9 U hr A bends. 

D n te rrio h t uud S c h rif te n  g r - t is

j ^ o u io r o w h k i  i t z e f ,  zegarm ietrz
u l ca A k ad cm ’eba 5, po leo a  zeg a iy

i / .i .r t rk i  ty lko  dobrej jak o śo j, w w ielkim  
wyi.irz.9. P rzy jo tu jo  n -p r iw y  i obciąga 
u ;a, w konyw ujae z c a łą  aum ieunosei 
r a jd o t la d c ie j .  O darty  ua  d łu g o le tn e j
l Taktyce j tko sp e c ja lis ta . 59

FortCpiim M jn  n w d. I-rym  s ta n ; 
ta n 'o  'p ritedaru . H a lick a  15, s tro ic ie l 

H a > m k  ; p rzyjm uje zam ów ienia w m iej 
.(U  i i) i. jro w iu e j . 89

A  p ietr a !  p a r o w y  do g ito w an i*  k
toffi buraków  i paszy w całk iem  

dobrym  ftau ie , z dwoo.a k o tła m i do 
p rzew racan ia  p i  2 k t r t y  z aw ie ra ją ce , 
je s t  ta iro  do e p r / td a i i a .  B l i ź s t*  w ią d ł 
mo c w P rurzo  PI ,hu a. 888

D ‘
\ o  H p r z e « 1 a n t »  kl-.czka h u cu łk a  

3 - ie ta ;a  1 35 m tr. w ysoka, m aśei 
k i  ej, bardzo  p iękn ie  zbudow ana, z d a tu a
do C yrku lub  pad w ierzeu . Z g ło szo u ia  
d > Z: r/s,di! dóbr w Sozanow ee poczta  
T re iu b j .ł a. b99

O g e r  „G d r« u “ do sp rz ed a u ia , p i l  
k r wi A rab  — la t  7 poehodząey 

sta jn i Lr. D z ie d u -z y c z ie g > z J js z a z # -  
wiec M aści i f„rut ś liczny  eh, bez b łę lu  
— do sk o n a ły  do ro zp łodu . Z g ło s ić  się  
do z t r z ą iu  W y b ra n i vka, kolej ezern io- 
w iecka . 889

Z  D O B R O C I  Z N I K A
najlepszą b ieliznę męzką, dam ską 
i dziecięcą z p ierw izej renom ow anej 
fabryki M. 3osj & L ów enstein  w P r a ­
dze — poleca po cenach n a jn iższych

J A N  C H L E B O W N I K
ul. I la lick *  J. 4. obok kap iiey  Boim  tw .

Wyborne szynki
sposobem francuskim  m arynow ane 
po 85 i t .  Szynki w estfalskie pu 
l złr. 50 ct Polędw ice w pęohersn  
do 1 t ł .  20 ct. K iełbasy  po 90 ot. 
Baijon p rte d n i I. sorta  po 6 r.łr. 
IT. eorta po 4 złr., w szystko u  
1 k lgr. Jak c też  wszelkie a rty k u ły  
^chodzące w e a s re s  gospodarstw a 
wiejskiego, dostaresa  na namówienie. 

Zarząd dw oru w  Putia tyczach  
p o c z t a :  Sądowa-W isznia.

Z a  d a r m o  f  o  p ł a t n i e

ro zsy ła  F a b r y k a  l a t e k

Dyonizego Kośnierskisgo
w Kt ukswis.

P r ó b k i  p r a w d z i w y c h  f i a n c a -  
a k l e h  b i b u ł e k  d o  p s p l e r o s e f f i
aby odróżn ić  od fałszyw ych. W arte  zo- 
2950 baezyó.

J a n  J a r z y n a

ju b ile r i z ło tn ik  
wt Lwowie, plac Msrjackl

po leca
swój Logato zao patrzony  
sk ład  wyrobów ju b ile r ­
sk ich , z ło tych  i s reb rn y ch

po uajulższyob osuaoh

S IR O P  
d u K

frrytacyehankwt
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSEMMOSC
fo n t , u . +  '• Senfae 

■wa Lwowa
w A fM k irP . łd k o -  
toM ha, W aw lo r-  
■ U t ^ B s r b s r t ,

i K rz y łaa o w sk isg o .

Na porę zimowy
po leca

Ł / C ^ O - A - Z - Y I T

D . K o rn e r a
Lwów, plac Halicki liczba 14

(obok flrmy w iedeńsk ie j Z w i# laek»)

Wielki wybór bielizny norm. syst. 
profesora Jaegsra, oraz wszelkiej 

wyroby pończoszkowe 
p »  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
W y siłk i n i  prow incję usku teczn ia  

się odw rotu* pocztą. 3017 1 1

M a g f a a s y n  K u t e r
BRACI  L U B E L S K I C H

Ł w t w  ulica W ałowa 1. S. J939 6

posiada na  sk ładsie  obfity w ybór fa ter we w saelkich najno 
wssyoh fasonach ta k  m ęskie, ja k o te i  dam skie, oraz m aterje  na  
w ierschy  do fa te r i przyjm ują w sselkie roboty w zak res kn&nier- 
stw a w onodtąoe, w ykonają  takow e podług najnow .se j mody i po 

najniissyoL  oenach. —  C ennik  darm o i franco.

OCHP0

„LEONARDÓWKA”
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ,  csła  
duszka 1 tir., pó ł flaszki 50 c«„ do naby- 

cl u w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w o w i e ,  u l .  B u t o r e g o  2 .

D U  u n ik .ń ę e ia  n a ś lad o w n ic tw a , k o re k , k a p jla  
i e ty k ie ta  r fo p a trz o u e  Bą m ark ą  ochronną  i nap isem  
„L eonardów ka* . 1825 1—?

Najszlachetniejsze, czyste

mm o w o c o w e
własnego wyrębu jak: W iśniówka, 
. Jsreaiowka, Ratafja, Pomarańczowa, 
M iętówka, W aniljowa, Różśwka, 

Kminkowa
poleca po cenach fabrycznych

JAN MUSZYŃSKI
L w ó w ,  H - y z i e k  4 0 .

Kupuje i sprzedaje
w większych i w mniejszych ilo­
ściach rogacze ,  ch ik i ,  zające 
i wszelkiego rodzaju zwierzynę.

M ichał K r z y w d a
handel zwiełyny  

L * ś » ,  U ] nek lirzbs 40.

NOWO ZAŁOŻONY

W llL K I  S K U D  f |U T
p s lse a

KSIĘOABHIA POLSKA
W E  L W O W IE

p la o  !L«£aLTjaok.l 1. 11 . 
Tanie wydawnictwa Petersa, 

UtottTa, Staingribara i ianych 
-siadamy zawszs w komplecie

na składzie.
Katalogi wysyłam y na

żądanie be;:pkatnie.

Z tegorocznego wiosennego zbioru. 
Przewyborne w smaku i zapachu

H E R B A T Y
e h i A H k l e

a m i& uow ieie: '/ ,  k l. zł
N andzyn u z a rn s  m o c n a ..........................3.20
Souchong c z a rn a  ł a g o d a a ..................... 2 80
Congo bardzo  d o b ra  fa m ilijn a  . . . 2.— 
Okruchy h e rb a c ia n e  b a rd zo  dab re  . 1.70
W yslew ki „ „ „ 1.50

poleca HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

B o h  r n ł u z o u l n  1N!5».
D c m  bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S ? n
Lwó5v, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gnut-hi: dyrekcji galic. Tow arzystwa iredytow ogo ziem skiego
poleca

P R O M E S  T
do c iągn ien ia  1. g ru d n ia  j8 9 t l  r.

na losy państwowe z roku 1864
po złr. 5.5U wraz ze s tem plem  a względnie na  połówki tych losów 
p:> złr. 3.25 wraz ze stem plem . G łówna w y graua  złr. J 50 000 

a względnie  poło a a.

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. i031 1—?

T ALOSZĘ P E T E R S B U R S K IE
m ę s k i e ,  d a m i k l *  i  d s i e c i ę c e  

sprztflajt ps osnaoh fab rycznych

STANISŁAW GABRIEL
w e  Lw ow ie, p la c  B a lic k i  l S,

M A G A Z Y N  F U T E R
B Ł A Ż E J  S Z A R K IE W IC Z

Lwów, ulica Batorego i. 4,
08iada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najnowszych 

asonach tak męskie, jakoteł damskie, oraz materje na wierzchy 
do futer i przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, wykonując takowe podług najnowszej mody i po naj­

niższych cena-h. —  Cennik darmo i frauco.

i *anów.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX 0R l
ED. PINAUD

37. BouleTerdde Stresbourgr, 87
P A R I S

M y d ło  Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym  i trwałym zapachem  
ale nadtu posiada szczęśliwą w ła­
s n o ść  spędzania zmarszczek.

ł.'g o d z i i bieli powlokę ciała i 
n a d a je  jej p o ły s k  młodzieńczy. Bez 
p rz e s a d y  utrzym ujem y, że mydło to 
n ie  p o s ia d a  rownego sobie.

H A N D E L  H E R B A T Y  C illS i* K O -K O S Y J & * IE J

EDMUNDA R1EDLA
wa Lwowie, piać Marjackl 10,

M S e f l z k a & ia  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

le p  i n u l  e y  A k a d e m ic k i f - j  ? 0  d "
sw

i z y a a ję e ia .  D e z o r c ,  w g k łż e . 8 i

Największy wywóz do Gil c j i !

|WinaV3lbnyer
&  j  wł.-snej r.praw y i g w aran tow anej ja k iśu i

3 ! Dostarczam y k o leją  w beczkach od 5' 
“  j litrów  począwszy na-^ze wina b iałe sto 
g  1 łowe od 20 "do z4 ct za l i t r ,  czerwone 
® | 22 do 26 k r : doskonałe b ia łe  i czerwone 

i w ina deserowe 28 do 35 kr. za litr .

poleca

IIER BA Te
zbioru majowego:

V, U . Couflt zł. 1.60 
SeM b eM  czaru* 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kayikw  ozarna . . 4 — 
M ileeye de Land. 4.— 
Wyalewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
WyelewkJ najlep­

szych h e rb a t . . 1.60

poleca nailepaze gatunki

H  A  W  Y
9 smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła fran io  opłacono de 
każdej stacji pooztowej 4*/» kilcgr.

w woreoaku:
Portortoo . . . . .  V, k- — •** 
Csb* grubo slarnirt* . 9.6t „ —.00
Oeykia sletoaa . . . iO — „ 1.—

„ , ercMula . 19.40 m u04
„ . grab. u n  10.75 .  l.ee
„ , portowa . ie.75 .  I J t

Złooo* «T*bak« oromsi. 10.75 „ l.ie
Jswa «ło»* . . . . .  10.75 „ 1,0*

I V  O pH hoW !tula a l«  l i c z y  e lę .  " W
Zamówienia z  prowinoji wysyła się odwrotną pocztą.

Jodyna niezawadua truciznaP o s z n h n |e .  i»«; m ie s z k a n iu  ni 
praiewnię tepmeiską o 4 pikojaub ; tze tu ry ,  *nyszv ao no ve i  potne  

| kuchni (środmiesei*) do objęcia zaraz :
lub I. m aroa. — M i.d < u to ść : P raoew nła  [ l r z e w y ła r a  ’y;-zys^tkie^•iotyo..ez*9 

T y t a n a  T u r k p K b k K g o ,  T r i M i r g o
M j \  9. 891

T Y L K O
w  r e s t a u r a c j i

N A P T U Ł Y  T O E P F K B A
ulioM TrYbunalskM 1. 1*, dom rflw ny , 

m o ins doatMC codAłennle •  godilaio  3, nao 
f f g f ” gorące in l* d sn is . “W B  

C E M  M I K ;
Plecień wiepraow* s kmpttrtą . . 15 ct.
aiekbne pfttcka . . . • • • l ł  n
FlACzki.......................... * • * ■i NMka cielęca a chrtMnem . . . • 10 .

i EiełbMkR s chnanem * . - . 5 „
1 K a w io r ...................................................................1* n

Obiad w abosamenole , . . • 4M ^  ( y.

W sselkie napitk i w najlepaayeh ( a t n a k M  1 \  
i po cenach n»Jnmiarkow*Ai*ych; dl» pewocGńda \ / 
ie  pochodzą z mojej resUuracJI, dają odbUaoom * f 
•naczki. Najlepate W INA po eęnaeh aajtań - I 3 
MTcb, poc*ąwa*y od 40 ct. Utr. f j

t  wy tokiem pomUknlem
N a ftm ła  T e e y fe r .

celu  uśyw w iio ." D z ie ł"  tru ją co  t y l k o  
er. g ry zo n ia  (g lire s): ncuzur, m y iz , k ró lik  
itp .r  d la  l n  l i i  i z w ie rz ą t d o m o w y ej jak  
p ie s , k e t,  Grób i tp . n iw  a z k o ó l l w a .

W ysyłl i w p u szk ach  po e t. 39, 60 
3 z ł. 1. p  e z ta  o 1S e t .  w ięcej (za  lia t 
f rac h t, i  ip a l.o w .) u sk u te o ta la  od w ro tn ie  
aa p o > ra c ie * . 218* f — ?

SkłU. 1 it*araiarj«* przatwerśw akaa

JAMA M IC H N IK A  
K a g .  f a r a .  

w  B a u h a l .

! U \1 .  łrn e iaa y  « l l  -  *ł,t k l. 7  i i .  M  et.
HnrtewnT *kled aa Lwów: L. W ^ -  

flek, uliea HetieaAeka 1. 4. ”  ApteUi
Kaó.suga, ^ e i d c e ,  m eln ie^  Pnem yil. 
8. Leplau t’ ■wice; Bewa R a««, h b l ,  
w a r e L  W ojw lłów . —  Baląafc: f c e lsk e  : 
8 . Gitwiiaki; Jaweraa: A  JweiokL

N a próbę rozsełam y fran o e  do k a .d e j 
s tae ji pocztowej w p ię k n ie  p lecionej 
ezte io litro w ej flaszce koszykowej n a s tęp u ­
jące  g a tu n k i:
4 l it ry  białego wina R ies liu g er z łr. 2 '8 il
4 „ czerwonego wina Cafcinet „ 2 80
4 ,  S z a m o ro d n e r ..............................  4 '—
4 „ T okayer A usbruch . . . „ 4-20
4 „ czerw onego A usbrucl „ i ' - 0
4 „ ,T r e b e r “ śliw ow icy Inb

„L agerb ran tw ein*  . . . ,  4-201
4 „ K oniaku w najlepszym  g a ­

tunku ..........................................   . 8 50
w raz  z flaszkam i koszykowam i za  za liczk ą!

C enniki na  żądanie bezp ła tn ie .
Z astępców  (ch rześc ian ) p rzy jm uje  eię.

K orespondencja  w polekim języku.

Yaradska piwnica
(  Yaradische KeUerei) 

w  Y l l l a a j
1— :4  (Południow e W ęgry) 109

N ader w alnym  w.ynfGazkiem je s t  mój c. k. wył. uprz. galw a­
niczny a p a ra t  de sam oużyola. U rzęd o w iie  tam  b adany  Aparat oddaje 
z n a to iu ite  u sług i w osłablenin męzkiem I w zm acnia ospałe nerw y.
P o le c a n e  p rz e z  l e k a r z y  w o w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h .  W  k i e s z e n i  ł a t w e  
d o  n o s z e n ia  i w s z ę d z ie  m o ż n a  je  łtr-sd  ze sobą. P r o s p e k t  z e  ś w i a ­
d e c tw a m i  10 e t .  A p a r a t  m o ż n a  s p r o w a d z ić  j e d y n i e  od  w y n a la z c y

J " .  - A - U i g - e n f e l c L a  682 3—?
E 'e k tr jk .»  i w ła śe io ie ia  o. k  uprz . W  Wiedniu, IX . T iir łe u s tr .  4.

im
NAJNOWSZE GRY TOWARZYSKIE

o d

75 ct.
p o le c a  u a g a s y n  f lr m y

KAUCZYŃSKI 4 OBERSKI
L W Ó W

ulica K aro la  L udw ika 1. 7. —  F ilja  ulica H alicka 1. 6. 
U e n n la l  u *  i g u a n i e  gratk a .

I 1
Z oes. król. n przy w. fabryki

SEGEIflABTŁ S B1II1SS1
we Freiwaldan

ces. kró l dostaw ców  d la  austro -w ęg le rsk leg o  dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R | 0 Z B I K I ,  C H U S T K I ,  Ś C I E R K I  

i  w s z e l k i e  i n n e  w y r o b y
poleca najtaniej handel

S A M A  M S D l i l d M
W «  L w o w ie .  10S5 1—7

C o a y  h a r t e w n o i  pp . odsp rzedająoym , w łsśe ie le lo c t no telf, 
re e tan ra to ro m , d la  sz p ita li,  aak ładów  kąp ie low ych  i pub licznych .

I I

wedle c ia ju  

P ce  ąg  gedzina

u  . z a k ł a d  l a z d r  v o e i a c « v r  k o l e j o w y c h  d l a  m i a f l t a  L w o w a ,

-  w  od —  i— * * * .  04 łśrodkowo-enrepejakjego późaiejesego
prryeaeizl da Lwwwa:

m itszn n y  7.50 z Jan o w a  .
o u b c w y  7.2S z S u czrw y  i  C zerm ow iee

8.15 z Eokela i J a ro s ła w ia  p rzez  Rawę:
H —  ze S try ja  i  Law ooznego 
8 65 z Podw cłoczysk  i B rodów  
9.55 z K rakow a w poł. z N . Sączeni, J a s łe m  

i  R aw ą 
m ieszany 1.10 z Jan o w a
lo s p j ts z .  1.50 z K rakow a w p o łączen iu  z N . Sąozem ,
* Z agórzem  i C hyrow em

1.51 ze S try ja  i L aw ocznego w p o łączen iu  
" z Ć hyrowem  i S tan isław ow em
„ 1.01 z Suczawy i C zcrniow iec

2 34 z PcdwołoczyBk i Brodów
osobowy 5.10 z Podw ołoczytk  i Brodów

5.45 i  B ełżca w p o łą c z e n iu  z Sokalem  i J a r o ­
sław iem

N o s

pospiesz.
osobowy
pospiesz.

ł»
ooobowy

d " s p ie n .

6.19
6.55 
7.48 
8.03 
8.45 
9.30
9.55 

10.05 
10.10

1V10

5.10

i  Soezaw y i C zern iow iee 
z K rakow a w p o łą c z , z Rozwadowem* 
z Ja n o w a  
z B rzuehow io 
z K rakow a
z K rakow a w poł. z N. Sączem  i Rawą> 
z Suczaw y i  C zcrn iow iec 
z P odw ołoczysk  i Brodów  
z Ł aw o ezn ig o  i S try ja  w por. a C h y -  

rowem  i 8U n ie ła w o w e »  
i  L aw ocznego  i S try ja  w poł. z C n y -  

rowem  i S ta n is ła w o w e*  
z K rakow a w poł. z N. 8ąo*** t Jazłe*

1896 i. 
edebedzl za Lwewa:Peeiąg godzina _______________

poapiess. do Podwołoczysk i Brodów
8 1 0  d c  C zeru iow iec i Saezaw y
8 40 do K rakow a w poł. N  Sączom  i R oiw adow .

m ieszany  9 15 do B e łie a  w p o ł. Skolem  i Ja ro s ła w iem
osobowy 9.80 do P o d w ołoczysk  i  Brodów

9.85 do S try ja  i Law ooznego w po ł. z Chy- 
rowem  i S tan is ław o w em

m ieszany  945 do Ja n o w a
9.55 do K rakow a w p o łączen iu  z Ja s łe m  

" 10.25 do C zerniow iec i Snezaw y
piesz. 2.11 do P o d w o ło czy sk  i B rodów

2.45 do C zern iow iec  i Suczaw y 
2.50 do K rakow a w poł. z Rawą i Chyrowem  
3.— do Jan o w a  
3.05 do S try ja  i Skolego

a -
owy

pospiesz .
osobowy

Noc

m ieszany
osobowy

pospiesz.

osobowy

6.45

7.05 
7.22 
8.55 

10.1 ć 
10.4- 
11.—

4.40

(J ł2

do K rakow a w po łącz, z N . Sąozem , 
Z agórzem  i C hyrowem  

do Sokala  i J a ro s ła w ia  p rzez  Rawę 
do S try ja  i L aw ocznego  
do Janow a
do C zern io w iec  i Suczaw y 
do P odw ołoczysk  i B rodów  
do K rakow a w po ł. * Ja s łe m , B ozw s 

dowem i  N . S ą e s e n  
do Kraków* w poł. z Chyrow em , J a ­

słom, Rozwadowem i N. fląo iem  
de Stry.z, Lawoeuego i Ckyrowz

K O S Z U L E
męzkie, krój francuzki, naj­

nowsze wzory, od 1.90. 
Kołnierze po 20, manszety 85. 
Koszule frakowe z kołnierzami 
i manczefami, skarpetki, kaleso­
ny, chusteczki, szelki, podwiązki

polecają

Górski i Szydłowski
L w ó w , p l a c  M a rJ o C k l 1. 8 .

(ró g  H etm ańsk iej

N. Jnowszy an gd sk l wynalazek

MAYPOLE SOAP
Mydło farb iarsk ie  do d o m o w e g o  

farbowania 
G łów ny slład u

Alojzego Hiibnera
033 L^ów, Rynek I. 3S.

" W  i e l k i e
Zakupno książek.

Z okazji mojej p arę  dni trw ające j  
bytności we Lwowie, zakupuję ksiąJki,  
pojedyncze wielkie dzieła, oraz wię 
ksze i mniejsze księgozbiory w ktżdej 
gałęzi l i te ra tu ry ,  pod rze te lnym i 
warunkam i za natychmiastową za­
płatą

Łaskawe zaofiarowania z poda­
niem w przybliżeniu artykułu zbytu 
uprasza pod adresem: 653 1 - 1

Ig. Schab
W iedniu II. Tab^rstrasse nr. 64.

*
Ola raejoaalaego pielęgnowania net I zębów: 

specyficzne

-  MYDŁO DO
Anetro-Węg. Patent Medale na wyetawaoh iwlaławyoh w Landynle 

1862. — w Paryżu 1878. 
lłr» f1 M PskPIHI lek. przyb. i  p . J.C . M. Ces Maksymiliana it-L 
Ut. u. Mi IdaCłU, gj^wne ■leJeeerezeytklwWIednlu I.Baaernmerkt 8. 
Składy w« waaystkieh aptekach, drognerjach i p erfum erjaeh .

T am że je s t  de  n a b y e ia : 531 1 -?
0. I k. aprz. Enealyptii mhoji de net Dr. C. M. Fabera.

J . P s e r h o f e r a  
Apteka „Znm goldenen Reicksapfel’

w Wiodaiu, I., Slogeratraaae nr. 15.

Pigułki k rew  przeczyszczające,
zw ane daw niej „ F n l w « r » a l n e m l  p lg a łk m m l ,”  s a a ła g a ją  z u p e łn ie  n i  tę n azw ę, bo rz eo a jw  śe ie  o k a aa ły  
się  s lu tc c z a e m i « c  w ielu chorobach . P ig u 'k i  ts  ro zp o w sseo h n io n e  są  od w ie lu  la t  l m s ło  zn a jd z ie  s ię  douiow, 
gd. ieby  tfg o  śro d k a  dom ow eg i brakow .iło . Z ileean y  przez lek a rzy  środek  w c h o ro b ac h  p o w ste ły ch  z n ie s tr a w n o ś ć .  

C e n a : 1 p u d e ł k o  o  7 8  p ’g a ł k a e l i  2 1  r t .  R a l e n  z  6  p u d e ł e c z e k  1 * ł .  5  « •* ,
za  za licz k ą  z ł .  1 I O  bes o j ł  ty  p o rta . . .

Za p o o rz td n ifm  n a te s ła n i^ m  gotów ki ceny  w raz z o p ła tn ą  p rz e s y łk ą :  R u lo n ik  zł. _1 do, * rn ii  m sr
zł 2 30, 3 r n l - n :ki zł. 3 35, 4 ru lo n y  i ł .  4.40, 5 ru lonów  zł. 5.20, 10 ru lonów  zł. 9.20. (M niej ja k  je d e n  ru lon  
nie w ysyłam y )

Uprasiamy w y rsż iie  żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułsk“ ,
i i i 1 n ie n w a i ó aby zarów no i a w:e< zku, jak o też  na sp osob ie  u ży c ia  zn ajdow ało  s ię  nazw isko J .  P e e r h o l t r ,

i to w e ie r w o n j r m  k o l o n u . __________________  .

Balsam przeciw odmrożeniu
J .  F s o i h o f e r a  1 ty g ie l tk  49 c t. — f r a ic o  65 ot.

SOK Z BABKI flaszeczka 50 ct 
Cudowny Balsam 1 fla s ik a  40 Ct. — franco  65 e t 

S to lla  K o la  P r e p a r a t y ,
n a jle p sz y  śro d ek  w zm acn ia jący  d la  c io rp ią^ y ch  na 
żo łądek  i nerw y, 1 l itr  w ina K U  lub  e le k s iru  3 z ł., 

’/, l i t r a  z ł 1.69, u , l i t r a  85 c t .

G o r ż k a  t j n k t n r a  ż o łą d k o w a
(p ie rw o tn ie  esencją ży c ia  zw ań"). L  g>dny pob u d zający  
śr-.dsk ro zw aln ia jący  o w zm acn ia iąeem  d z ia ła n iu  na

żo łąd ek  w trn d n o śe ia o h  traw ie n ia . C ena flaszeozki 22 c*., 
tuzin  flaszeuzek 2 zł.

B a ls a m  p r z e c iw k o  w o lo m
1 flaszka 59 c t

Pomada chfnowo-taninowa J. Pserhofera 
n a j l e p e s y  ś r o d e k  n a  w ł o s y  1 doza 2 zł.

Plaster na rany profesora Stendel
ty g ie lek  50 ct. —  fran eo  75 e t.

Uniwersalna sól przeczyszczająca W. Bullricha, 
w y b o r n y  Ś r o d e k  p r s e c ł w  z ł e m u  t r a w i e n i a

•z k i« t  1 zł.

■ V  Oprócz wyżej w y m ien i-n y ch  w yrobów są  jeszcze  n a  sk ła d z ie  w .z e lk ie  w  a u s tr ja o k i .h  g a z e tie h  
o g łaszan e  k ra jo w e  i z ag ran iczn e  a p te k a rsk ie  sp e c ja ln ości, w d anym  z aś  raz i#  b rsk u ją e #  n a s k la d a i#  n a  lą d a m e  
p u n k tu a ln ie  i jak  m jta n ie j  będ ą  sp OTa lzcn e. “W f l

Rszsyłka poestm po otrsymmnlu kwoty p r ie k u e m  poeztowywa lnb za zaliczką. 
I V  Z a  p  przednlem nadesłaniem naleAytoAet (n a jlepiej  przekazem  poczto- 

i) porto Jest tadsze nl* przy posyłbaeli za zalleaką. -W i  ______________wyi

s urm
P t f i B  i  M w l i ś ł W f ł -

|  f i r o k u o i  j ,P U e » » ł ln» P o W r ie g e "  p o ż  z t n ą d e s  P r i A c i s t k *  K d t a e r e


